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SIEW CA HUMORU.

Ozdobą wszystkich większych cyrków zagranicznych jest głośny ciown Grock, który bawi tysiączne tłumy publiczności swoimi przekomicznymi występami, 
p< łączonymi z grą na fortepianie. Obecnie film  dźwiękowy zwerbował Giocka do obrazu, który bedzie przedstawiał koleje życia głośnego wesołka. Zdjecie 
nasze pokazuje clowna w zabawnej pozie, przy fortepianie w czasie nakręcania dźwiękowca. I F n t  P r u n a j o



ANDREA D EL  SA R TO
W CZTERECHSETLECIE JEGO ŚMIERCI

zu, stosunek figur do przestrzeni i efekty świetlne. Z sze 
regu skomponowanych w rym aucnu fresków 

świetnie wmieszczonych w ramy architektury 
wyróżnia się scena tańca Salomy niezmier­

ną prostotą, wyenminowaniem wszel­
kich zbytecznych szczegółów, a o- 

gi aniczeniem do tego, co najistot­
niejsze. Postać tańczącej nale­

ży do najwymowniejszych, 
upiastycz- 

nifcń lego tematu.
W licznych obra­

zach ołtarzowych 
i sztalugowych 

Andrea del Sar- 
to me oKazuje 
podobnie jak 

we f re s ­
kach, głę

Z początkiem r. 1531 zmarł we Florencji w młodym 
jeszcze wieku, gdyż niespełna 45-letni Andrea del 
Sarto, jeden z najwyoitniejszych artysrow- 
m aU zy z epoki Odrodzenia. Jego sławę 
przyćmił wprawdzie blask wielkich 
imion Leonarda da Vinci, Jtłafac.a 
i Michała Anioła, lecz z wszyst­
kich innych artystów wło- 
SKicn, działających w po­
czątkach XVI wieku, on 
za owymi genjalnymi 
twórcami pierwsze 
zajmuje miejsce, 
jako świetny ry­
sownik, a zara­
zem niezrów­
nany kolo­
rysta który 
w d z ie ­

łach swych umiał dać pełny i dobitny wyraz artystycz­
nym dążeniom epoki. Protoplasta historyków sztuki 
włoskiej Vasari, który za młodu przez czas krotki był 
uczniem Andrea del Sarto, wyraża się o nim z dużym 
entuzjazmem i daje świadectwo ogromnego uznania, 
jakiem artj^ta  cieszył się u współczesnych. pochlebny 
ów sąd nie uległ zmianie u potomnych.

Andrea del Sarto żył i pracował głównie we Flo­
rencji, w które; i dziś z twórczością jego najlepiej 
się można zapoznać. Freski tego artysty zdobią przed­
sionek kościoła SS. Annunziata oraz dziedzińczyk 
klasztorny, zwany Chiostro dello Scalzo. a szereg 
obrazów olejnych zwraca uwagę w galerjach Uffizi 
i Pitti. Z fresków przedsionka Annunziaty najsilniejsze 
wyw.era wrażenie scena Narodzenia N. P. Marji (z 
r. 1514). Znany motyw sztuki religijnej przeobraził 
się tu w niezmiernie barwny i ujmujący obraz z ży­
cia florenckiego w chwili najwyższej świetności i kul­
turalnego rozkwitu. Dostojne damy florenckie we 
współczesnymh kostjumach przechodzą majestatycznie 
przez wnętrze okazałej komnaty z odwiedzinami do 
poważnej, wypoczywającej położnicy a służebne krzą­
tają się około kąpieli dziecka. Wyczuwa się nastrój od­
świętny, uroczysty, a scena choć pojęta zupełnie w duchu 
świeckim, ma w sobie patos wielkości. Jasny układ kom­
pozycji. świetne rysunkowe ujęcie -wszystkich szczegó-

bi uczucia, nie przejmuje się treścią, tematem, lecz czer 
piąc pod tym względem z gotowych przez innych już 
stworzonych motywow, układa posągowe grupy figur
0 dostojnych pozach, charakterystycznych dla epoki 
Chodzi mu o plastyczne bogactwo, o pełną swobodę
1 nieograniczoną śmiałość rysunku, a przedewszystkiem 
o jak najbogatsze zestawienia kolorystyczne i o sub­
telną grę światłocienia. Jego barwy przepięknie się sta­
piają w łagodne sfumato, zacierające rysunek, jaśnieją 
niezwykłym blaskiem, wyłaniając się z ciemniejszego tła.

W pałacu Pittich poznajemy szereg arcydzieł Andrea 
del Sarto, jak: Zwiastowanie, Dysputa świętych, św. Jan 
Chrzciciel itd.. w galerji Uffizi góruje nad innemi obraz 
„Madonna delle Arpie*. Szereg płócien artysty znajduje 
się w innych muzeach europejskich. Że będąc wszech­
stronnie uzdolnionym, nie stanął w szeregu tr/ech naj- 
w iększych mistrzów jako ich współzawodnik, tłumaczy 
Vasari brakiem śmiałości i rezolutności w cnarakterze 
artysty oraz jego niezhyt szczęśliwem pożyciem z nie­
zwykle urodziwą małżonką, Lukrecją, kt «rej wdzięa sła­
wił w postaciach swycn mudon. Lecz może to złośli­
wość bi igraf j , który jako młody chłopiec, wałęsający 
się w pracowni mistrza, przez małżonkę jego nie był — 
jak wyznaje— uprzejmie traktowany.Może raczej śmierć 
przedwczesna nie pozwoliła artyście dojść na najwyższe 
szczyty, jakieby mógł osiągnąć. T. Szydłowski.

„Madonna del Sacco“ — fresk w kościele Zwia­
stowania Najśw. Panny Marji we Florencji.

^Święty Jan Chrzciciel“ z  yalerji Piiti we Florenji

„ Ś w ię ty  Ja ku b  z  d w w m a  d z ie w c zę ta m i’' —; 
z galerji Uffizi we Florencji.

łów, doskonale zrównoważona harmonja barw, 
czynią z tego obrazu najbardziej reprezenta­
tywne dzieło klasycznej epoki we Florencji.

W przylegającym do kościoła krużganku kla­
sztornym wymalował Andrea w 11 t później 
przepiękny fresk z Madonną zwaną „del Sacco" 
który jest już bardzo nadniszczony,lecz niemniej 
działa jeszcze przez swobodny, śmiały a przy- 
tem monumentalny układ całości oraz prze­
dziwnie miękko, subtelnie zestrojony koloryt.

Freski w rScalzo“, wykonane nie w barwach, 
lecz engrisaille wlatachl517—24,przedstawiają 
dzieje św. Jana Chrzciciela. Lecz treść ideowa 
psychiczne, dramatyczne momenty są dla arty­
sty ty'ko pretekstem. Zajmują go jedynie zagad­
nienia formalne malarskie: zwarta, silnie skon- 
trastowana, dobitna w akcentach budowa obra- A utoyortret mistrza w galerji Uffizi we Florencji.
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Przyjaźń w śwlecbe zwierzęcym. Pomiędzy psem a małpą 
zawiązała się tak ścisła przyjaźń, że stały się one nieodłącznymi 
towarzyszami i wspólnie odbywają przechadzki. Dei>u» -  Nice.

Obok:
Praktyka murarska adeptów architektury. W niektórych 

nowoczesnych szkołach budownictwa studenci i stuaenłki muszą 
przez jakiś czas odbywać praktykę przy budowie domów ażeby 
w ten sposób zapoznać się istotnie z pracą kielni. Fot. K iuger t Sz.gethy.

fi W I E L K I  K O N K U R S
d f a  C r y le E n ik A w  „$w ła fo tv i( 1 a  ‘.

Doceniając wielkie znaczenie podjętej przez organizacje społeczne propagandy kon­
sumpcji cukru, „Światowid* ze swej strony ogłasza K o n k u r s  na n a j l e p j u j  umo­
tywowany s**d o plakacie.

W 10 kolejnych numerach „Światowida* będzie zamieszczonych 10 reprodukcyj plakatów 
Ktźdy nadsyłający opinję o projektach otrzyma bezpłatnie ta lję kart ■•yaunKU  

Norblina, z tekstam i Porazińskiej, stanowiącą grę dla dzieci, a nadto najlepiej motywo­
wane odpowiedzi otrzymają nagrody: pierwsze trzy odpowiedzi — każda 5-tomowe dzieło 
Powsz. Wystawy Kiaj. wartość- p j  200 zł., drugie trzy odpowiedzi — każda nasze 
wydanie „lu-lecie Poiski Odrodzonej* wai lości po fcO zł a ponadto nagrody pie­
niężne I. IGO zł., ii 50 zł., i czternaście po Se5 zł.

Poniżej: Adresowa itrona li­
stu do Chrrlie Chaplina. Od

czasu, gdy słynny ten artysta  
filmowy zamieszkał w Carllon 

hotelu w Londynie, poczta 
miejscowa otrzym uje co­
dziennie dziesiątki listów' 

do niego, zaadresowa­
nych jednak nie jego 
nazwiskiem, lecz jaki­
miś karykaturam i, ma­
jącymi go oznaczać. 
Oto n. p. jakiś dow­
cipniś zam iast jego na­
zwiska narysował jego 
"haraktery styczną czap­

kę, jego nieprasowane 
i pomięte spodnie i moc­

no znoszone obuwie. Mi­
mo to porzta z uznania 

godną domyślnością wie­
działa, kto jest adissatem  

tego listu.
Th© New York Times — Berlin.

W  kole:
Rywal Camp- 

bella. Australij­
ski automobilista 
Norman Smith po- 
stenowił ua spe­
cjalnie skonstru­
owanym wozie 
podjąć śmiałą pró­
bę pobicia słynne­
go rekordu świa­
towego Campbel- 
la. Jego wóz za­
o p a trz o n y  jest 
również w motor 
systemu Napier o 
gile J450 P S.

Atlantic.

Tjr rrii

Nr. 2. Projekt art.-malarzs Byliny.

KUPOM upraw niający  do glo­
sow ania na  pro jekt i r .  2.

Nazwisko 
Adres ....

CIEKAWOSTKI.
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T E A T R

Na lewo:
Jubileusz znakomitego artysty drama 

tycznego. P. Wojciech Brydziński, którego szla­
chetna gra aktorska tak wysoce cenioną jest przez 
publiczność teatralną w Warszawie (jak poprzed­
nio w Krakowie), obcnodzi w tych dniach 85-lecie 
swej działalności scenicznej. Jubilat zechciał swoją 
totograiję zaopatrzyć dedykacją aia naszych Czy­
telników, którzy, wespół z innymi wielbicielami 
jego talentu, życzą mu niewątpliwie długiej je­
szcze, równie owocnej pracy na scenie polskiej,

^faz dwa »rzy“ w Wilnie. Do powodzenia 
tej sztuki Molnara w Wilnie, przyczyniła się 

. w wysokim stopniu doskonała gra pp. Ka- 
k  mińskiej i Picheckiego.

Z Teatru wileńskiego. Ze
sztuką teatialną w Wilnie złączo­
ne jest pojęcie „Reduty* J. Osterwy 
tak ścisłe, że szerszemu ogółowi 
wydaje się, jakuby po opuszczeniu 
przez ten zespół terenu wileńskiego, 
sztuka dramatyczna tam wogóle zamarła. 
Tymczasem tak nie jest. Zorganizowana 
przez Związek Artystów Scen Polskich 
dyrekcja miejscowych Teatrów wileńskich 
w trudnych w obecnej chwili warunkach 
stara się, nie bez pomyślnych rezultatów, 
o podtrzymanie sceny polskiej w tem 
mieście kresowem. Rzadko mając sposob­
ność podania odnośnego materjaiu ilustra- 
cyjnego tem chętniej zamieszczamy tutaj 
trzy zdjęcia z bieżącego sezonu teatralne­
go w Wilnie. Podane powyżej przedstawia 
scenę zbiorową w „Bankiecie* Molnara.

„Raz dwu trzy“ w Wilnie. W wesołej tej sztuce 
popularnego autora węgierskiego Molnara p. Zelwe­
rowicz odtwarza Lardzo chararakterystycznie rolę 
Norissona.

Now . rewj ,  „Mer- 
s k i e g o  Oku*' w  
W arszawie. Z no­

wej rewji p. t. 
„Sympatja War­
szawy* podaje- 
jemy tutaj pp. 
Janinę Soko­
łowską (na le­
wo) oraz p. 

Zulę Pogorzel­
ską (na prawo).

Fot. St. Brzozowski, 
W arszaw a.

„Sympaija Warszawy1* w „Morskłem Oku“. Jednym z najciekawszych punktów 
programu tej nowej rewji jest pełen napięcia dramatycznego skecz p. t. „Spalenie 
czarownicy* ze znakomitą parą baletową pp. Antoszówną i p. Woycieszką. Fot. Brwwowsk., W am -wa.



REPORTAŻ 
ZE ŚWiATA

Al Capone skazany na 6-cio miesięczne wię­
zienie. Dowód niemałej odwagi złożył sędzia w Clii- 
eago, skazując osławionego „króla bandytów" na 6-cio 
rr...!się< zne więzienie, za fałszywą fasję podatkową. 
Ale ileż zbrodni popełnił Al Capone bezkarnie... 
A i w tym wypadku pozwolono mu za wysoką kaucją 
korzystać, nadal z wolności. Na naszein zdjęciu osła 
wiony bandyta ma bezcennej wartości łańeuszek do 
zegarka z ogromnymi brylantami.

Fot. New York Times.

E G IP S K IE  PRZEDNIE

llgoaa bandhiego z rzędem angielskim. Drogą 
wzajemnych ustępstw doszedł wreszcie do skuiku układ 
pomiędzy przywódcą nacjonalistów indyńskieh a rządem 
angielskim. — Zdjęcie przedstawia Mahatmę Uandhiege 
przemawiającego na tłumnem zebraniu Hindusów.

W święto narodowe w Bułgarii. Uspo 
koiły się tam stosunki wewnętrzne tak, że 
podczas tegorocznego święta narodowego król 
Borys (x) mógł z przepisaną paradą odbyci 
przegląd odrodzonej armji swego pańshca.
Z uczuciem zadowolenia 
mógł młody władca spoglą­
dać na niezbyt wprawdzie 
liczne, ale doskonale zorga­
nizowane szeregi, bo pań­
stwo jego wyszedłszy z woj 
ny światowej pobite, w król 
kim czasie zdołało się skon­
solidować — ostatnio zaś 
przez slub króla Borysa 
z księżniczką włoską, zy­
skało w państwie Mnssoii- 
niego potężnego protektora

OSTRZEŻENIE!
Tylko dobri się naśladuje i fałszuje! 

Dlatego musisz chroniąc się przed bezwartu- 
ściowenu naśladownictwaini żądać wyra/.nie zna­
nych od dziesiątek lat
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

Przyjaźń poisito-ameryKańska. P. Tytus 
Filipowicz, ambasador Rzpltej Polskiej w Wa­
szyngtonie (stoi na lewo) otrzymał z rąk 
przedstawicieli amerykańskiej legji pp. Taylora 
(w śiodku) i Speara (na prawo) adres tego 
związku kombatantów amerykańskich, wspo­
minający zaszczytnie udziat dr. Pawła Fitzim- 
mons Eve w polskich walkach o niepodległość. 
Ten najnowszy objaw przyjaźni polsko-ame­
rykańskiej dowodzi, że zadzierżnięte w XVIII w. 
za czasów Kościuszki i Pułaskiego węzły ser­
deczne pomiędzy Polską a Stanami Zjedno­
czonymi trwmją nadal. Fot. Pacific et Atlantic.

DARMOL
Nr. rej. M.S. W. 110!). — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Brady.

Do nabycia we wszystkich aptekach! na

U
Ti?'

e n

Buaowa nydroplanow francuskich. Na ra-
ciiunek odszkodowań wojennych, należących się 
zwycięskiej Francji od pobitych Niemiec w warszta­
tach. uiem. w Travemunde budują się hydroplany 
frant uskie, z których jeden właśnie w tych dniach 
wystartował z tamtejszej zatoki do próbnego lotu.

p rzy niebPzpkFJ/ensIwłt 
zaraże n ia się

i dla ochrony przed
z  chi;robami z przeziębienia.

Do nabycia we wszystkich jptekach
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t  J ę Ł —JJZ£  x  w y s p y  S M in d u n n o .
P. Luiza Rodńguez, wybrana na r. 1931 
.M iss Mindanao“.

„Iftisa  £ n z u n H.  Tytuł piękności ko ­
biecej te j najw iększej z  wysp archipelagu 
filipińskiego, otrzymała na rok 1931 miss 
Alicja de Sautoz.

DwASWlAJLY
P O D R Ó Ż E  po krajach p ozaeu rop ejsk ich  mają i fe n  także u rok  o so b liw y , że  w p row a­

dzają nas w  dw a w ła śc iw ie  św ia ty  obok  s ie b ie  ró w n ocześn ie  istn ie jące , d z iw n ie  
czasem  dziw aczn ie z sob ą  p om ieszan e.

W  E u rop ie , w  tej tak  starej już części św iata , w szy stk o  je s t  już m n iejw ięcej zn iw e­
lo w a n e  daw ną cyw ilizacją, która objaw y p ierw o tn eg o  życia bądź zu p e łn ie  zd u siła , bąd; 
u jed n o sta jn iła  na p ow szech n ą , banalną m od łę. 7  rzeba szukać d łu go  i  m ozo ln ie , b y  gd zieś  
n. p . w  R o sji europejsk iej dotrzeć d c  zapom nianych , a raczej n ig d y  n ie  zbadanych zakąt­
ków , gd zie  u ch ow ał s ię  jeszcze p ierw o tn y  w ygląd  św ia ta  w  życiu , w  ubiorach , obyczajach  
i t. p. n ieszk ań ców .

P o z a  E u rop ą  n atom iast, w  A zji, A m ery ce  czy A u stra lii, zdarzają s ię  często  ok o lice  
w  k tórych  istn ie ją , jak p ow ied z ie liśm y , obok s ie b ie  dw a św ia ty : jed en  n o w o czesn y , w zoro­
w an y  na p o w szech n ej cyw ilizacji — drugi zachow ujący  jeszcze znam iona p ierw o tn o śc i 

. .Kich b ow iem  okolic, gdzieby panow ała jeszcze  n iesk ażon a  n iczem  p ierw otn a  azik ośc, już  
z le w n e  dzisiaj na św ie c ie  w ca le  niem a.

W  najdziksze zakątki św ia ta  w ta-pneł?  ta p ow szech n a  cyw ilizacja i w śród  dzik ich  lu d o ­
żerców  n a w e t m ożna dzisiaj zobaczyć n. p. aparat radjow y. A  cóż d op iero  m ów ić  o  tych  
krajach, na k tó re  w p ływ  cyw ilizacji k u ltu ry  je s t  d aw n iejszy  i g łębszy. T am  przew aża on

już tak  s iln ie , że  ty lk o  w yją tk ow o  m ctn a  jeszcze  objaw y  
d i vnej p ierw o tn o śc i zaobserw ow ać.

T ak  je s t  n. p. w  w ie lk ie j gru p ie w y sp  O cea n u  M alaj- 
sk iego , oznaczonych  m ianem  F ilip in , a pozostających  
dzisiaj jeszcze  w  d o ść  śc is ły m  sto su n k u  po lityczn ym  
ze  S tan am i Z jednoczonym i. R esz tk i p ierw o tn y ch  m ie­
szk ań ców  tak zw . „ N e g r ito s“, p om ieszan e są  tutaj ze  
szczepam i m alajskiem i, k tó re  później tu taj przybyły, ta  
lu d n o ść  jednak  otoczon a  je s t  zew sząd  E u ropejczykam i 
i A m erykanam i z dom ieszką przedsięb iorczej em igracji 
azjatyckiej: C h iń czyk ów  i jap oń czyk ów

S fe r y  sp o łeczeń stw a  filip iń sk iego , pod legające s iln ie  
>vpłv w om  am erykańskim , w  k u ltu rze  sw ojej m ezon  
n ie  różnią s ię  od n a jw ytw orn iejszych  k ó ł n ow oczesn ego  
tow arzystw o  m ięd zyn arod ow ego. R ó w n o cześn ie  jed n a ł 
p o  zapadłych  w sia ch  żyją n ied o b itk i d aw n ych  d zik u sów , 
zachow ujące p ierw o tn e  obyczaje w  stroju , obyczaju, 
religji itd . O b ok  dam y filip iń sk iej, p od ob n iu siem ciej dc 
paryskiej lu b  w ied eń sk ie j, reprezen tantkam i F ilip in  są  
także k o b ie ty  w ie jsk ie , częśc iow o  ty lk o  ubrane i żyjące  
w  sta n ie  n aw p ół dzikim .

Z estaw iam y tutaj te  dw a św ia ty  na p o d sta w ie  ilu -  
stracyj, n ad esłan ych  nam  przez w iern ego  od  w ie lu  la t  
przyjaciela n aszego  p ism a, p. S ie lsk ie g o , m ieszkającegc

sta le  w  M a n ili za  
pew n iającego  nas  
że  i F ilip ińczycy  
w zajem  interesuje  
s ię  w iadom ościam i 
o  P o lsc e .

T r a y  p o k o l e n i a .
filipińskiego.

Babka Z córką i wnuczką, na głębokiej prowincji archipelagu

„ m i s s  F i l i p i n y  *. Olorzymia liczbę 
z .óOO.OOj  głosów w walce o tytu ł piękności 
filipińskiej na rok bieżący otrzymała kan­
dydatka dziennika  „ Tribune“ p .  Maria 
Kalar.,

Na prawo ■
D r u g i  ŚMrinl F i l i p i n .  Stuletnia  

staruszka z  plemienia Igorotów z cygarem  
ip ustach, zajęta kręceniem sznurka z f i­
lipińskiej „abaki“.



ZAWODY NARCIARSKIE 
O MISTRZOSTWO ARMJI

Strzelanie w czasie bieg u 
mtrolowego.

Obsługa telefoniczna na 
iorze biegów

Na lew e
Wręczanie meldunku 

w bieyu sztafetowym.
WSZYSTKIE ZDJĘCIA Y  YHONANK 
PRZEZ W . P1IOCLA, WARSZAWA

W  kole:
Start biegu z ciężkimi 

karabinami maszynowymi. 
Konkurencja ta budziła 
wśród publiczności naj­
większe zainteresowanie.

Poniżej:
Strzelanie a> czasie bie­

ga z  ciężkich karabinów 
maszynowych.

NOC DA KNOIATONOA
CZTERECH K.RQU

W  Najlepiej 
W  pielęgnuje 
 ̂ i chroni 

zęby

W dniach 2 i 3 bm. odbyły się w Słonimie za­
wody narciarskie o mistrzostwo armji, Jo których 
zgłosili się zawodnicy z 1 dyw. piech. Legjonów, 
6, 11, 12, 13, 19, 30 dyw. piechoty, 21 i 22 dyw. 
piechoty górskiej, szkoły podcnorążych w Bydgosz­
czy i czterech brygad K. 0. P. Program zawodów 
obejmował bieg na 8 km, 7 km, 19 km, ze strze­
laniem i bieg z ciężkimi karabinami maszynowymi. 
Mistrzem wojsku polskiego została I dyw. piechoty 
Legjonów.K A L O D O N T
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IGO SRM

coś n o w e g o !

ŻUBRY 
GINĄ...
W  P s z c z y n ie  za s t r z e lo n o  

d w a  ż u b r y .

Puszcza Białowittskn, w której 
specjalnym rezerwacie, 

ostatnie iuory iv Europie.

w ice, M ięd zyrzecze, S t u ­
d z ien ice  i K obior, k tóre  
składują s ię  z la só w  szp il-  
k ow ych  i liśc ia sty ch . N a j­
w ięcej żubrów  w  P sz c z y ­
nie b y ło  w  1918 roku, bo  
aż 74 sz tu k i. P a d ły  on e  
jednak  ofiarą k łu so w n ik ó w  
w  czasie  w alk  p le b isc y to ­
w ych , tak, że  w  lis to p a ­
d z ie  1922 roku  b y ło  ich  
już ty lko  3 sz tu k i. W  la ­
tach od  1922 do 1931 roz 
m nożyły s ię  d o  sztu k  < Łm iu  
żyjących na obszarze okuto  
10.000 ha. Z a strze lo n e  dw a  
żubry, b y ły  ch ore z p o w o ­
li u  d aw n ych  p ostrza łó w  
jeszcze z czasów  p o w sta ń  
górnośląsk ich . S a m iec  13- 
le tn i m iał sparaliżow aną  
n ogę i d 'iży  w rzód  na k o ­
ki n ie i by ł w sk u te k  choro­
by n ieb ezp ieczn ym  d la  lu ­
dzi i c ie lą t żubrzych  k tó re  
atakow ał. S am .ca  była ró w ­
n ież chora, tak  że  czasem  
po trzy  d n i leza ia  b ez  ru­
chu. Z astrzelon ą  k row ę  
ofiarow ano dla śląs.ciego  
H u /e u m  w K atow icach

W  o sta tn ich  dn iach  zaszedł w ypadek, który  
w yw oła ł burzę p r o te s tó w  w  calem  sp o łeczeń ­
s tw ie , a p rzed ew szystk iem  w śród  tych, k to- 
rzy kochają przyrodę i radzi by ją ochraniać. 
M ia n o w ic ie  hr. W ie lo p o lsk i zabił na p o lo ­
w an iu  u  ks. P szczy ń sk ieg o  ns Ś lą sk u  dwa 
ż u b r y .

Czyste mydło czysta bielizna

MYDŁO JELEŃ jSCHICHT
8

Jak w iadom o, k ró lew sk ie  te  zw ierzęta , które  
on giś zapełn iały  bory p o ls K i e ,  o b ecn ie  w  całej 
E u ro p ie  znajdują s ię  na w ym arciu, gdyż p ozo­
sta ło  ich  w jzy stk ieg o  ty  bo 50 sz tu k , z czego  
w  P o lsc e  6 sz tu k  w  . ozczynie, 3 sz tu k i w  B ia ­
ło w ieży  a 1 sztu k a  w  zu ierzy ń cu  w  P o zn a n iu . 
Ż u b ry  p szczyń sk ie  poch od zą  w  p rostej linji 
od b ia łow iesk ich  i d o sta ły  s ię  na Ś lą sk  w ^ 8 6 5  
roku, jako dai od cara rosy -sk iego  dla księcia  
P szczy ń sk ieg o , k tóry  w  zam ian za n ie  podarow ał 
m u 20 je len i. D la  ż u b io w  tych  zarezw o w ano  
sp ecja ln e  obszai y  le śn e  na teren ie  gm in lanko-

Żuhng z rezerwatu pszczyńskiego  
na Śląsku. Znajduje się ich tam  
6 sztuk. Zdjęcie powyższe zusta/o 
specjalnie wykonane dla Redakcji 
Światowida.
Na prawo.

Dwa żubry, zastrzelone na polo­
waniu w Pszczynie w rezeru-atie. 
hr. Hochberga, orze? hr. R iełopol­
skiego z Warszawy. Po prawej stro­
nie leży byk, który w a żył 750 kg  
i bi/ł clwry z powodu strzału k łu ­
sownika.



ffi&tws gę zwiastuny

l A ^ w  M

'x b i a
^ t c n n M Z  o r ti

UL, p r t^ U M

„Jeszcze pó łnoc m rozem  dm ucha" , gdy  na u licach 
w ielkich  m iast po jaw iają  się p ie rw sze zw ia s tu n y  w iosny. 
Nie są n iem i an i p ęk i su b te ln y c h  p ie rw iosnkśw  i sa sa ­
nek , an i też  p o w raca jące  z ciep le jszych  s tre f  skow ronk i 
czy też jask ó łk i, lecz poprostu  ...kapelusze  n a  g łów kach  
p ięk n y ch  e leg an tek . N iechby  śn ieg  sy p a ł tum anam i 
w oczy, a k ik u sto p n io w y  m róz b arw ił n a  ezerw rn o  bez 
pom ocy szm ink i nosk i i b u ziak i kobiece, m ożna śm iało  
w ów czas tw ie rdz ić , że w iosna je st tu ż , tu ż  za progiem  
i la d a  dzień  rozjaśn ione n ieb io sa  z leją  catą k rasę  s ło ­
necznego  cudu  n a  te  w io sen n e  a rcy d z ie ła  w ielki -h 
m is trzów  m ody kobiecej.

Może n igdy  nie w idziało  się tak ie j orgji baru  
i rozm ailo śe i m aterja łó w  o raz p rz y b ra ń w d z ie -  
dzin ie  kape luszy  co tej w iosny . Ileż m ło­
dości, p ikan terji, w dzięku , no i odw agi 
m ieści się w tych k ap e lu szach , k tó re  wi 
k ie  m a g az j uy  w ypuściły  w św ia t. P rze- 
w ażu ją  m aleńk ie , a sy m etry czn e , n a su ­
n ię te  zaw ad jack o  lub im p erty n eiick o  — 
co k to  woli — n a  p raw o  oko, przy 
brania w stą żk ą  odm iennego  koloru, 
sp ię te  k w ia tem  kam elji lub garden ii 
albo też  e g re tą  z p iór w szelkiego ro­
dza ju , p o cząw szy  od s tro jn y ch  p iór 
na w ieczorow ym  toczku , aż do 
p streg o  koguciego p ió rka na sp o rto ­
w ym  bereciku . v\ idzi się rozliczne 
faso n y , a w ięc napo leo iik i (Irikor- 
ny), tu rb a n y , loczki, b ere ty , klosze 
i w reszcie  p e łn e  poezji kapelusze  
na późn  e jszą w iosnę o szerok ich , 
ocien ia jących  tw arz  rondach . -/ p rze j­
rzy ste j koronki słom ianej lub pap ie­
row ej panam y , z n ieodzow nym  
pękiem  k w ia tó w , stosow ne na 
le tn isk a  Inh p iękne, s ło n e cz­
ne popo łudn ie .

W  m a  te r  j a t a c h  na  w io ­
s e n n e  k a p e lu s z e  z w y ­
c ię ż y ła  s ło m a  ua  c a ­
łej linji . N o w a  s ł o ­
m a  je s t  m ię k k a  
j a k  m a t e i ' j a  
i je s t  ł k a n a  
w w ą s K i e 
lub s z e r o ­
kie b o r ­

ty , z k tó ry ch  m ożna dow olnie up inać najrozm aitsze  
fasony . Do u lub ionych  g a tu n k ó w  n ależy  jersey , 
g ro sgra in , p icot, na szerok ie  kap e lu sze  ko ronka 
słom iana , b an k o k  i p an am a papierow a.

M oda obecna, ze rw aw szy  z do tychczasow ym  sz a ­
blonem , k tó ry  stro ił głów ki kobiece p rzez  szereg  
la t n iezem  szereg i w ojskow e w id en ty czn ie  je d n a ­
kow e. sk rom ne kioszyki, lub  o d su n ię te  z czoła be­
re ty  i toczki, pozo.-Jawiu kobiecej indyw idualnośc i 
szerok ie  pole. Każda kobieta  m oże w y b rać  sobie 

okrycie  g łow y stosow nie  do sw ej 
urody , okoliczności, pogody, 

w reszcie... hu m o ru  i s tan u  
duszy . Jed n e  k ap e lu sze  

są szerok ie, itjng  z u ­
pełn ie  m aleiik ie , sy ­

m e try czn e  i fa n ta ­
zyjne. jedne  rów ­
ne okrąg łe , inne 
znów  ścięte  n ie­
mal do połow y. 
Modne są kolory 
ayw e: ja sn o -z ie -  
lony, czerw ony , 
n i e b i e s k i  we 
w szystk ich  od ­
cien iach  itp. P a ­
nie, w ierne bar- 
w iec za rn e js ti o- 
ją  się w dalszym  
ciągu chę tn ie  

w twrarzo w e k a­
pelusiki c z a r n e .  

W jednym  ty lko  k ie ­
ru n k u  obow iązu je  o- 
gólne p raw o : k ap e lu ­

sze o d słan ia ją  je sz ­
cze w ięcej czoła 

i w łosów , poszły  
jeszcze w yżej 

na,g tow ie,ale 
też i wr ce-. 

nie. 
Zocha

tranem strusiem pió 
rent tommuinem (ni 
najjuśnii jhzeiii) ko 
toru beiffr n.i de 
ciemno l>r;tznive<p>.

P i ę k n e  w ło sy  za p a r ę  g ro szy

O b e c n i e  i s t n i e j e ,  t e ż

* & ix ( w c n -

P a c z u s z k a  w y s t a r c z a ,  n a  d w a  r a z y  i k o s z t u j e  t y l k o

5 0  g r o s z y .

P i x a v o n - S h a n > p o o n  n i e  z a w i e r a  s o d y ,  d a j e  p i ę t n a ,  

m i ę k k ą  p i i a n ę  i n a d a j e  w ł o s o m  p i ę k n y  z a p : u  h
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Jiądbuuttcm i  guzum i łzaw iącym i
Z abw zen ia  studenckie m 'atezawie

CUKROWO C H O R Z Y  f

OJETETYCZNE ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE ZALECANE 

PRZEZ P.R LErARZY 
POLECA

„CUłfBO-£UETA"

WARIZAWA ŁEjZMO K3 T E L . x P S  S7

Zapalanie gazów ł z a w ią c y c h .
Do niedawna na dem onstracje i dem onstran­
tów ulicznych były tylko bardzo radykalne 
środki: szarża policji albo wojska ku mego 
lub pieszego i . . .  salwy karabinowe. Środek 
niejednokrotnie nieproporcjonalnie radykalny 
w stosunku do samych zaburzeń i osiągający 
cel, jakim  jest przywrócenip spokoju, (tia­
ram i eona] mniej zbędnemi. Potem przyszły 
pałki gumowe — środek już łagodniejszy, ai 
także niejednokrotnie jeszcze za ostry Postęp 
wymyślił nowe sposoby rozpraszania tłumów, 
bez brutalności i bez ofiar: puszczanie wody 
hydrantem i zapalanie gazów, broń Boże nie 
trujących, tylko łagodnie łzawiących. Efekt 
pożądany osiąga się oez ofiar, tłum y demon­
strantów  się rozchodzą, za cnwilę wszyscy 
ludzie w racają do dawnej równowagi fizycz­
nej, a nadto, przynajmniej, gdy te  nowoczesne 
środki są jeszcze nowością, m ają tem at do 
rozmowy, wcale nie tragicznie nastrojonej. 
W Warszawie zastosowano poraź pierwszy 
hydranty i gazy łzawiące w niedzielę 8 bm., 
gdy wszechpolska młodzież chciała brew za­
kazowi rektoratu urządzić wiec na dziedzińcu 
Uniwersytetu. Zdjęcie przedstawia fragment 
zapalania gazów łzawiących.

W odną ondulację naju iuszą, najtrw alszą, 
najszybszą 1 najp iękniejszą bez jakiejkol­
wiek pom ocy osiągajc Panie przez u ty  -n ie  
naszych do tąd  n ieznanych i niezrów nanych 
praw . ochr ap aratów  do fryzury  n a  p rze­
dział. J e s t  to  jednorazow y w ydatek  n a  kilka 
lal. A parat, k ló ry  s ię  sk łada  z k ilkunastu  

ruchom ych grzebieni, je s t ti ..aly, elastyczny, odpowiedni na  k a td ą  
głowę i uuduluje pod gw arancją  k ró tk ie  i długie w łosy. Przy zam ówieniu 
należ} podać, n a  jak ie j s tron ie  znejduje się przedział. Cena - p - .a tu  
zi. 13*50. Na koszta w ysyłki dolicza się zł. 1.50. Do naDycia:

„ESTETY K O PO L", Ma „ar BiZOZOWSK- Św. Marcie 17.
Poaiur*. 122

Zimna kąpiel. Publiczność, przypadkowo znaj­
dującą się ra  ulicy lub przybyła umyślnie dla 
przypatrywania się demonstracjom, rozbiegła się, 
nie chcąc się narazić na niezbyt przyjemną w  obec­
nych warunkach kąpiel.

ZUJ. AG ENCJI FOTOGRAFICZNEJ .Ś W I A W W W A '.

Tłum i akademików  
przed zamkniętą bra 
m Uniwersytetu. —
Z rozporządzenia Senatu 
Akademickiego bram y U- 
ni wersy te tu  były zamknię­
te, broniąc przez jakiś czas 
młodzieży wstępu na dzie­
dziniec.

W owalu:
Wyłamanie bramy.

Pod naporem szturm ują­
cych tłum ów młodzieży 
juana z bram został;1 wy­
łaniam, akademicy weszli 
ca dziedziniec, aDj tutaj 
wiecować Nasze zdjęcie 
przedstawia jednego z or­
ganizatorów wiecu, prze­
mawiającego do rzeszy 
wzburzonych kolegow

Ponliej:
Po d r monstra cjach.
Opustoszały ulice, wypa­
lają się resztki tlejących 
gazów łzawiących.
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MISTRZOWIE
PIEŚCI.

Mecz bokserski Polonja — Makitabi.

i

Zawodnicy Polonji.

Doraźne masowanie rąk i nóg za­
wodnika po walce.

W SZ Y ST K IE  ZDJĘCIA  
W Y K O N A N E  P R Z E Z  

AG. FOT. , ŚW IA T O W ID A \

Bandażowanie dłoni przed  
spotkaniem.

r o ń c i e

swą cerę 
w dni niepogody
Gdy marzec zsyła naprze- 

mian wiatr i słotę, zimno I 

ciepło, wszystkie panie bojg 

się o swą delikatną cerę.

Troska ta jest niepotrzebna!

Krem Elida Co Godzinę 

chroni i pielęgnuje cerę nawet 

przy najgorszej niepogodzie.

KREM
E L I D A c o  GODZINĘ

Na praw o:
Spurt bokserski u ję ły  
je s t w reguły, których  
przekraczać nie wolno. 
Na zdjęciu uderzenie 
w brzuchj które po- 
liąga za sobą zdys­
kwalifikowanie w y­
mierzającego ten nie­
dozwolony cios.

VTa . j P O W AŻNIEJSZYMI ośrodkam i boksu w PoJscr są Katowice 
■ ’ Warszawa i Poznań. Najwięcej miłośników znajduje ten sport na 

Śląsku, najmniej zaś może jest „n popularny w Małopolsce.
rek to rzy  w sporcie lym widzą tylko brutalne uderzenie pięścią 

przeciwnika, natomiast jego zwolennicy uważają, że jest on koron' 
wszystkich sportów. Takie przynajmniej zdanie panuj j  w Amerycy, 
gdzie bokserzy są bożyszczami tłumów i gdzie na zawodach o mi­
strzostwo świata, gromadzi się zwykle około 150.000 osób. W nu­
merze dzisiejszym podijemy kilka ciekawych zdjęć z meczu bo- 
kserskiego Polonja i— Makkabi, który odbył się w ubiegłą niedzielę 
w Warszawie, w sali Kina Nowość ? zakończył się wygraną Polonji 
w stosunku 10:8.

Mecz en obejmował spotkania w wadze papierowej, muszej, ko­
guciej, lekkiej, średniej, półciężkiej i ciężkii ;j.

Emocjonującemu temu widov isku sportowemu przyglądało się około 
3.J00 widzów.



t a m i e

k n m e l T  c z e r e p u  W i i p ł .  Panują  
tam niezwykłe obyczaje: w m atteństu ie nie .=
io /ia orf m ęia, ale m ą t od to n y  bierze nazwisko 
i wykonywa wszystkie zajęcia domowe, podczas 
gdy kobiety spełniają prace m ężczyzn. AtlanUc-r

K r o  l e i  u u i f a u . a .  Wnętrz# krateru wulkanu Popocatepetl 
W słanie nieczynnym. Max G erlach, B er'in .

W  kole
f * l a n l a e f e  u p a w o w e .  Zbiór agaw, z  któ, ych M eksykań- 

czycy wyciskają napój narodowy tak zwaną ,p u lkę“.
AUautic-Pboto, Berlin.

W Role:
J d y l la  p r u r d  t a ła s tr o tg -  Sielankowy widoczek z m ia­

steczka meksykańskiego Oaxaca, przed  wybuchem wulkanu, 
który je  doszczętnie zniszczył. Fot. Max Gerlach Berlin.

*4*r6rf gór 
ognimtycb. IFi- 

dok z  góry Ixtaccihuatl 
na wulkan Popocatepetl (na dal­

szym  planie na prawo).
Fot. M ax Gerlach, B erlin-

Obok:
Juh  7 H t fe * y fe a ń c * T c r  ■ ię r trwią. Pełen spokoju  

powagi narodowy taniec m eksykański ,E l Jar&be'.

5t a  d i .U  "  i -
' e* *  k M tfe w r .  W  nor- ‘

"JsjW m alnym  stanie, gdy wul-
r  Arr/i yos/ nieczynny, na nnie

W esM jA nk 9* y  y>;/o krateru widać małe jezioro.
B V  < ł ł r  Fot. Max G erlach — Berlin. 5

Obok:
pierwszego sta i ja m  wybuchu, k i Y/y okolica 2V«* wsi me1—ryfcańablf/ Mizerna, sitowiem po-

Fot Max Gerlach B erlin  Atryfa chata W  okolici) M eksyku. Fot. ReyBton View, C
Wybuch wuUkttnu P o p c c a l e p e f l .  Zd jecie foK z 

wulkanu zarosła jest jeszcze roślinnością.

Dzieje Meksyk u od samego początku, kiedy ta 
południowo-amerykańska kraina wchodzi wo­
góle w krąg historji, aż do dzisiejszych czasów 
przepełnione są momentami dram atycznymi Je ­
żeli odkrycie Ameryki Północnej przez Krzy­
sztofa Kolumba, dokonało .-ię na drodze niemal 
zupełnie spokojnej, to Meksyk nic dostał się 
w władau.e Europejczyków, jak tylko po za­
ciętych walkach. Dwaj Hiszpanie, Solis i Pinzon 
odkryli półwysep Yukatan, południową część 
lego kraju  i przywieźli pierwszą wieść o nim do 
Europy. Sławny i zarazem osławiony kondotier 
Cortez rozpoczyna podbój Meksyku dla swojej 
ojczyzny. Natrafia na zacięty opór tubylców, 
Azteków, którzy nie byli ludem dzikim, lecz 
przeciwnie, posiadającym swoją własną wielo­
wiekową kulturę. Jej skarby właśnie podnieciły 
tylko chciwość przybyszów, którzy rozwinęli 
całą sztukę przemocy i chytrości, by opór ten

Ale Popocatepetl nie był jednak tak bezsilny, 
jak się to Aztekom w pierwszej chwili w yda­
wało Dal się raz zwyciężyć, ale nie dat się na 
stałe ujarzmić. Do dziś d im  zachował swoją 
potęgę i objawia ją raz po raz wybuchami, ni 
szczącymi całe życie przyrody i ludzi, które 
lekkomyślnie rozsiadło się w jego pobliżu. W y 
buchy Popocatcpctla urastają zazwyczaj de roz­
miarów grozą przejmujących katastrof. Ostati i 
bfcznie ze strasznem  trzęsieniem ziemi zamienił 
w perzynę całe miasto Oaxaca, waląc w gruzy 
wszystkie jego domy, grzebiąc w nich dziesiątki 
ofiar ludzkich. Rozmiary katastrofy były tym 
razem nawet jeszcze większe, niż podczas pa­
miętnego wybuchli w r. 1911

Przerzucając te karty dziejów7 wybuchów 
wulkanicznych w dosłownem znaczeniu słowa, 
mimowoli pytam y się: Czy też te inne, jtiz 
w. przenośnem znaczeniu słowa, wulkaniczne

złamać. Posłużyły im ao tego celu nawet wielkie 
wulkany meksykańskie, czczone przez krajow ­
ców jako objawy potęgi bóstwa, w gniewie 
swym niszczącego bez litości. Słynna góra Po­
pocatepetl, której nazwm w języku krajowców 
oznacza „górę dymiącą11, zwróciła na siebie uwa- 
g«2 przybyłych Hiszpanów7. Nie bacząc na gro­
żące im niebezpieczeństwa, wdarli się na jej 
szczyt i to naweł najtrudniejszem i ścieżkami 
wśród lodowców, zstąpili w7 głąb jej krateru, 
by stąd zaczerpnąć siarki, potrzebnej im do przy­
rządzania prochu, mającego szerzyć śmierć 
wśród opornych krajowców. Patrz.yli oni ze 
zgrozą na zuchwalstwo przybyszów, oczekiw7ali 
straszliwej zemsty obrażonych bogów, rozcza­
rowani byli i zawiedzeni, gdy krater pochłonął 
wprawdzie kilka ofiar z pierwszego szeregu na­
jeźdźców, ale dalsze ich zastępy już wynosiły 
w workach masy kryształów siarki.

wybuchy w Meksyku, te ciągłe w nim rew o­
lucje, przewroty i zamachy stanu, czy one nie 
są w związku z... Popocatepetlem? Sprawa 
związku pomiędzy zjawiskami klimatyczno-al- 
mosferycznemi a objawami życia społecznego 
i oaństwowego w danym  kraju  dzisiaj jeszcze 
przedstawia się zupełnie ciemno. Nic pozytyw­
nego w niej powiedzieć nie można, a więc. 
choćby dla wygody, załatwia się ją negatywnie, 
drwiąc sobie nawet z tych, którzyby się dopa 
kategoriam i zjawisk. A jednak już Mickiewicz 
w „Panu Tadeuszu11 mów7i, że zawieruchę rno- 
sk iew skiej w yprawy Napoleona w r. 1812 po­
przedziły rozmaite, niezwykłe, tajemnicze zabu 
rzen ii w świecie kosmicznym i zwierzęcym... Czy 
to tylko frazes poetycki? Czy też móże —  świa­
domie czy bezwiednie — poeta nie uchyla tu 
rąbka prawdy realnej?

IZ 13



W ś r ó T  ly s ię c ^c h ło p ó u ^zg n m a d zo n y c h  
na .Kaziuku" w  Wilnie widziało się wspa­

niale, zamierające j u ł  dzisiaj typy lu­
dowe. Na lewo: staroobrzędowiec Są  

to prawosławni, których dawniej 
prześladował r znd  carski za  h en  

zję  Obecnie stanowią oni tyw io ł 
jaRnajlojalniej usposobiony dla 

Polski. Oook zaprzęgi aońsnie 
z  charakterystycznym i „du­

gami*, zastępującym i cho- 
monta.

>KAZIUK<
W IOSENNY JARMARK

W WILNIE.

# COROCZNIE w dniu 4 marca, tj. na św. Kazimierza, 
^  odbywa się w W ilnie, wielki, wiosenny jarmark 
na „ł ukiszkach“, na który zjeżdżają się chłopi 
z najodleglejszych kresów i który trwa 3 dni 
Jarmark ten nazywają „Kaziukiem“. Jest on 
równocześnie jakby świętem przedwiośnia 
i tradycjami swojemi sięga zamierzchłych, 
może nawet pogańskich czasów. Głównym 
artykułem sprzedaży na „Kazi  u k u “ są 
wyroby z drzewa, a więc sanki, wozy,
„dugi“, cebrzyki, balje, wyroby bednar­
skie, zabawki, faski, i t. d. Z innych 
jarmarków wileńskich należy wymienić, 
ziołowo-kwiatowy na św. Jerzego i na 
samodziały i płótna w dzień św. Piotra 
i Pawła.

Wilno w dmu „Kaziuka" przedstawia 
osobliwy widok. Wszyscy bowiem świętują 
i Spieszą na plac na „Łukiszkach*1, aby ujrzeć 
to jedyne w swoim rodzaju widowisko, jakiem 
jest ten kresowy jarmark. Ścisk i zgiełk panuje 
tam nieopisany. Ludziska tłoczą się przede- 
w szystkim  do kramów z obwarzankami.

— Świerże smorgońskie bubliczki, słodkie, 
cukier, po 50 gr. za sznurek — słychać nawoływania.

— E, kiedy one nie słodkie za bardzo — odpowiada 
jakiś chłop.

— Niesłodkie za bardzo, bo są z cukrem, a nie 
z sacharyną, od której powykrzywia ci poten. gębę.

Przekonany takim argumentem chłopek, kupuje obwa­
rzanki. Ja także. Z chęcią napiłbym się także czegoś 
ciepłego, bo mróz aż milo (— 15° C.), ale obok zasta-

jak

Na „K aziuku“ nie bras. było gorących bufetów, i  nie­
odłącznym, dym iącym  samowarem w pośrodku. Jako  
przygryzki dc herbaty słuiyłg śledzie, pieczone na oleju 
i  kwaśne ogórki.

wiony bufet nie budzi we mnie jakoś zaufania. Wpraw­
dzie dymiący samowar uśmiecha się do mnie miie, 

ale aż mnie otrząsa na widok śledzi, smażonych 
na oleju lnianym. Tutejsi z anetytem zajadają te 

przysmaki, ja jednak dla wszelkiej pewności idę 
dalej. Idę i nagle staję, jak wryty. Przedemną 
bowiem wyrasta wspaniały typek — jakiś wy­
soki, chudy, zahukany chłopek, w wysza- 
rzałym kawaleryjskim, rosyjskim płaszczu 
wojskovrym, z niechlujną czap>cą baranią 
na głowie, o twarzy okolonej szczecinowa- 
tym zarostem i rozwichrzoną brodą. Za­
trzymuję go, aby zrobić zdjęcie. Znajon i 
tłumaczą mi, że jest to tak zw. „staro 
obrzędowiec". Staroobrzędowiec przeraził 
się nie na żarty, zobaczywszy, że jacyś 

panowie z miasta chcą go fotografować. 
Małemi, wystraszonemi, siwemi oczkami, 

spoglądał to na mnie, to na stojącego obok 
majora i w niezrozumiałym dla mnie jeżyku, 

usprawiedliwiał się jak mógł. Może myślał, że 
to jakaś nowa rekw», ycja na podwody, albo 

zapis n r podatki, albo, że wogóle wydał się wy­
sokiej władzy podejrzanym, dość, ze zaraz po zdjęciu 

przezornie zaszył się w tłum i zniknął, jak kamień 
we wodzie.

Ja zaś tymczasem podszedłem do starej baby, któ­
ra rozsiadła °ię obok kramu z suszonemu ziołam' 
Znachorka ta zalecała mi różne swoje specyfik, 
a więc p-zedewszystkiem suszoną żmiję na boleść 
w brzuchu...

— Co suszoną żmije?
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Chtopi, załatwiwszy sprawunki, wracają z  „Kaziuka° z 
orzykam i na głowie.

W SZY STK IE  Z L  JĘCIA  
W YKONANE PRZEZ SPECJALNYCH  W YSŁAN N IK Ó W  

, Ś  W I  A T O W I  D A “
Fot. Binek

Wiaok na plac na „ŁukiszaacIC, gdzie 
odbywa się „K aziuk“. Poniżej :

Fragment jarm arku, z  wystawionym na tyce 
i „dugą", jako szyldami.

Największem  powodzeniem na 
K aziuku“ cieszą się obwarzanki. 

Obok w idzim y wiejskie dziewczę­
ta, sprzedające słynne wileńskie 
samodziały.

P uniłej:
Znachorka, sprzedająca zioła 

lecznicze, suszone tm ije , lubczyki, 
i t. d.

F W111V * i u  W \ * i v n 4v .  z  J, . i i v - j v  ( i u r v ' » v  t r  i w m u i ^  .

— Na szczęście jeszcze nie drze mnie w kolanie.
Am może drzeć. A mam dobre zioła.
Nie kupnem jednak ani suszonej żmiji, ani ziół na darcie w ko­

lanie, zaopatrzyłem się zato (drżyjcie dziewczęta) w lubczyk, którj 
wedle zapewnień znachorki zniewala do wzajemności, nawel 
80-letnie babcie.

Choćby dla tego lubczyka opłaciło się jechać do Wima ’
JA N  LANKAU
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H O C K E Y ’O W E
P O LS K I.

Dr. Sianisłau Polakiewicz, 
zasłużony prezes Polskiego Zw.ązRu li o en cg’a na Lodzie.

Pierw sze próby wprowadzenia hokeja na 
lodowiska polskie da tu ją  się jeszcze z czasów 
przedwojennych. Właściwą zasługę w pchnię­
ciu hokeja n a  dzisiejsze tory przypisać na­
leży jednak akademikom warszawskim. Około 
r. 1923 grono akademików-wioślarzy stołecz­
nych dało początki zorganizowanemu rucho­
wi i dzisiaj po niespełna ośmiu latach jeste­
śmy na naszych ziemiach świadkami żywioło­
wego rozwoju i postępu tego najpiękniejszego 
z pięknych sportu.

Poważniejsze w ystępy zagraniczne hokei­
stów polskmh zaczynają się od roku 1926, 
a juz w r. 192/ zajm ujem y czołowe pozycje 
w hokeju europejskim, na której u trzym uje­
my się bez przerw y po dzień dzisiejszy. N aj­
ważniejsze daty, to wicem istrzostwo Europy 
w r. 1929 i 1931.

Od tej przodujące! grupy  europejskiej, do 
które,. się zaliczamy, na całym świecie tylko 
K anada i S tany  Zjednoczono sto ją  wyżej. 
A i to z roku na rok zm niejsza się stale róż­
nica klasy między drużynam i starego a no­
wego świata. Jeszcze w r. .1924 znaczyła się

Cc mów/ f>i». Slun,, Poiłaltiewicz,
p r e z e s  P o l .  Z w . f l c c f e c j  ’a  n a  łloclwsie

o u b i e g ł y m  sezcnie 3

ona trzedziestom a bram kam i, by już w  r. 
1928 spaść na... dziesięć, a  w bieżącym na jed ­
ną, dwie, trzy...

Śmiało więc rzec możemy, że Polska należy 
lo światowej klasy w hokeju na lodzie, czerń 

prócz hippiki Ł szermierki n a  szable może już 
w żadnem więcej dziele sportu  pochlubić się 
uie możemy.

Ja k  sobie w ytłum aczyć ten bezprzykładnie 
błyskawiczny postęp, to utrw alenie się na  
froncie hokeju światowego, zwłaszcza jeśli 
powiemy sobie, że do konia i szabli czuliśmy 
pociąg od wieków i od wieków im hołdowa­
liśmy?

Są tu  dwie główne przyczyny: prim o — od­
powiedni klim at, k tóry  na terenie całej Polski 
od la t dziesiątek w ydaw ał dziesiątki tysięcy 
łyżwiarzy, seoundo — specjalny talent.

tłokę', opiera się na łyżw iarstw ie. Im  wię­
cej i lepiej mamy ślizgających się, tern łatw iej 
wykrzesać z nieb hokeistów. A w Europie 
należymy do krajów  w ykazujących najw ięk­
sze zastępy ślizgających się. Podkreślam  tu  
w yraźnie „ślizgających się“, dla odróżnienia 
przeciętnego poziomu jazdy od iwirtuozerji 
Schaefferów, (Irafstroem ów  i Holovsky< h. 
I  z tych właśnie naszych mas ślizgających 
się, w yłaniają się coraz to nowe zastępy mi 
strzów zagiętego k ija  i gumowego krążka.

Co do specjalnego talentu, to wiemy z do­
świadczeń ogólnych, że poszczególne narody 
zdradzają szczególniejsze predyspozycje w 
kierunku niektórych sportów. Wiąże się to 
ściśle z psychiką tych narodów, ich kardy- 
nalnemi zaletami i wadami.

I  jak  śmiem twierdzić, że nigdy nie będzie­
my ezołoivymi piłkarzam i św iata, gdyż w p ił­
ce trzeba takiego podporząd kowama swej in ­
dywidualności wspólnemu celowi — n a  jak ie  
nas nie stać i stać nie będzie, to hokej na lo­
dzie je st sportem  o typ ie  mieszanym: ndy- 
widualno-zespołowym. T u ta j Polak może roz­
winąć całą swoją fantazję, cały rozmach jed ­
nostki jak i nas znwTsze cecliuje, a  z drugiej 
strony nie będąc pozbawionymi skłonności do 
życia koleżeńskiego — zdobywamy się w ho­
keju na taką  dozę zespołowości, która w ystar­
cza do osiągnięcia klasy światowej.

Dzisiaj głcwnem zadaniem  Polskiego Zwią­
zku Hokeja na Lodzie je st budowa sztucznych 
lodowisk w większych miastach kraju , na  
wzór Katowic. Uniezależnia to od kaprysów  
aury, doziwala stabilizować i obliczać pro­
gram y działalności sportow ej na każdy se­
zon.

Jeśli zapał i pracowitość PZH L- n ie opadną 
i program  rozbudowy sztucznych lodow*sk 
obmyślony przez związek zostanie zrealizo­
w any w całości, to nic nie stanic na przeszko­
dzie rozw inięciu się hokeja do godności n a­
rodowego zimowego sportu polskiego.

Polska — hokejowa K anada starego kon­
tynentu, oto dewiza Polskiego Związku Ho 
keja. na. Lodzie!

Dr. Sta iiisłu ir P o ln k ia ric z .
Prezes Polskiego Związku Hokeju na Linl/ie.

W  ub. tygodniu odbyły się w Katowicach na sztucznym  
lorze zawody o mistrzostwo Polski w hnckey’u na indzie. 
Do ostatecznej rozgryw ki staną w Warszawie drużyny  
Leyji i A. Z. S. ( Warszawa), które uzyskały po równej 
ilości punktów. Zdumiewające postępy zrobił tak ie  A Z. S. 
z Poznania. Na zdjęciu poniiszeni moment spotkania pod 
bramką na meczu Toruń — Czarni. Ar. Fot. .św ia tow ida -.

Z  r  G a R E K S
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KRONIKA KRAJOWA

Groźba powodzi. Z różnych .stron 
kraju nadchod ą już niepokojące wieści 
o groźbie powodzi, spowodowanej ru ­
szaniem topniejących lodów. Podajemy 
tutaj dwa zdjęcia z Korczyna, obok Ky- 
m.wódzka Wyźnego w powiecie Skolskim 
(Wschodnia Małopolska), gdzie rzeka Stryj 
podniosła się bardzo znacznie ponad po­
ziom normalny, Zdjęcie górne przedstawia 
zator lodowy na rzece Stryj — zdjęcie 
zaś boczne jeden z domów w Korczynie, 
zalany już wodą.

Na prawo: Poznań czci pamięć 
Marszalka Jofrrć'a. Miejscowy 5o 
pułk piechoty Wielkopolski urządził w tych 
dniach w obecności wyższych władz woj­
skowych i konsula francuskiego uroczysta 
akadem ję ku czci ...eśmiertelnej pamięci 
zwycięzcy z nad Marny. Świetlica żoł 
nierska, w której uroczystość się odby 
wala, była — jak to pokazuje aasze zdję­
cie — bardzo gustownie przybrana.

' W cwału:
Jan Wiktor laureatem literackim Krako­

wa. Miasto Kraków, jedyne 2. wielkich środowisk 
kulturalnych w Polsce nie ustanowiło swojej 
własnej nagrody literackiej, wspomagając jedynie 
weteranów literackich zapomogi Zastępczo ufun­
dowania krakowskiej nagrody literackiej podjął 
się miejscowy Związek Literatów, który w tych 
dniach pod przewodnictwem swego prezesa p. 
K. H. hr. Rostworowskiego, pierwszą nagrodę 
przyznał bardzo utalentowanemu literatowi 
p. Janowi Wiktorowi za całą jego twórczość, 
przedewszystkiem zaś za znaną książkę p. t. 
„Tęiz.a nad sercem". Decyzja Związku spotkała 
się z powszechnem uznaniem, p. Wiktor bowiem 
odznacza się istotnym, szcz.erym talentem, który 
zwłaszcza w nagrodzonej Książce — przełożonej 
na obce języki— zajaśniał niezwykle szlachetnie.

Ag. Fo!. Światowida.

Lekarze jugosłowiańscy w Kra­
kowie. Stosunki turystyczne pomiędzy 
Polską n miodem królestwem jngosło- 
wiańskiem ożywiły się bardzo w ostatnich 
czasach. Z jednej strony urocze miejsco­
wości klimatyczne, zwłaszcza w Dalmacji, 
cieszą się u nas dużem pow odzeniem, 
z drugiej lekarski świat jugosłowiański 
zainteresował się bardzo naszeini zdrojo­
wiskami i uzdrowuskaini. Wyrazem tego 
zainteresowania jest bawiąca w Polsce 
wycieczka lekarzy jugosłowiańskich, która 
w tych dniach przybyła do Warszawy, 
zwiedzając między innymi pałaojŁazieii- 
kowski, gdzie nasz fotograf dokonał jej 
zdjęcia. Ay;, Fot. Światowida.

Poniżej: Nowy poseł Rzeszy Niemieckiej w Warszawie. Posei niemiecki 
p. von Moltke (x), złożył listy uw ierzytelniające p. Prezydentowi Rzeczypospolitej na 
Zaniku Królewskim w Warszawie. Nasze ziljecie przedstawia go, opuszczającego w to­
warzystwie szefa prot- dypl. 1 Romera (1), członków poselstwa nien.ieckiego, oraz 
domu cywilnego i wojskowego p. Prezydenta, apartam entu na Zamku.



LUSTRA
U1UWA P O T  I N IE M IŁ A  W ON CIAŁA

CZARODZIEJ
NAPISAŁA ZOFJA DROMLtWICZOWA. -  IŁ. AUF. ŻMUDA.

Słowem „jedyna** wyodrębnił Litkę z grOfuady 
wszystkich, zwykłych ludzi, słowem „ukochana** 
uczynił ją  najważniejszą istotą na świecie sło­
wem „najdroższa1* ukazał nieznane szczęście, 
a słowem „miłość** uczynił zoędnemi wszystkie 
i me wyrazy na świecie.

Litka była zaczarowana.
Tylko tem można było wytłumaczyć fakt, ze 

nie ulękła się groźnego ojca, którego ślepo sh i' 
chała przez całe życie, że porzuciła dostatni dom, 
zapomniała o czeladniku, przeznaczonym jej na 
męża i że wbrew woli wszystkich poślubiła we­
sołego, a biednego kom edjanta i pozwoliła się 
wywieźć do wielkiego miasta.

Tam w mieście, poznała Litka życit i świat. 
W idziała już to wszystko, co można ujrzeć poza 
małem miasteczkiem.

Z zachwytem patrzyła na wielkie lampy, zwy­
ciężające czarność ciemnej nocy, z lękiem śle­
dziła ruch i tum ult szerokich ulic, uśmiechała 
się do kolorowych liter, zwisających nagle w po­
wietrzu, których blask, ścierany bywał niewi­
doczną dłonią aby po chwili mógi znow u w y­
strzelić błyskiem i radością.

A w głębi duszy, nie mówiąc o tem nigdy gło­
śno, wierzyła jednak Litka, że to wszystko są 
przecież czary Edwarda. To on przeniósł tu jej 
życie, to on wyczarował dla niej te światła w po­
wietrzu, to on z miłości uczynił to wszystko.

Miała przecież jego czarów ciągły, nieustający 
dowód.

Wciąż ze swego czarodziejskiego cylindra wy­
dobywał przedmioty nowe i niespo­
dziewane, wciąż tak samo śmiali się 
ludzie wokoło i tak samo chętnie da­
rzyli Edw^arda oklaskami.

Niek ledy, czekając na niego, czuła 
Litka zimno nieopalonego pokoju, 
czuła smutek, patrząc na podarte trze- 
.iki, lub m artwiła się, myśląc, że na 

następny dzień nie wystarczy pie­
niędzy.

Lecz gdy przychodził Edw ard trze­
wiki stawały się rzeczą niepotrzebną, 
gdyż Edw ard nie dostrzegał ich wcale, 
widział natom iast nogi Litt i mów:ł
0 nicn, że są śliczne. Z trium fującą 
miną wyjmował zawsze potrzebne 
pieniądze z kieszeni, a pokój opalony, 
czy nieopalony przstawał być poko­
jem, staw ał się poprostu zaczarowa 
nym  przybytkiem  miłości i szczęścia.

W  ten sposób przeszła zima i lato.
Litka jeździła wszędzie z Edw ar­

dem, widywała wielkie miasta i małe 
miasteczka i ciche wsie.

Wszędzie, tak samo, jego słowa cza­
rowały Litkę i tak samo mocno ko­
chała swego czarodzieja.

Gdy nastąpiła druga zima Litka 
zachorowała. Zaczęło się od zwyczaj­
nego kaszlu. Potem, coraz częściej 
miewała wieczorami dreszcze i go­
rączkę. W reszcie przeziębiwszy się sil­
nie, musiała położyć się do łóżka. Nie 
narzekała jednak wcale. Cały prawie 
dzień spędzał Edw ard z nią razem. 
Przy niej układał sobie nowe sztuki
1 ćwiczył się w ich wykonaniu. Z głębi 
cylindra wybuchał teraz niespodzia­
nie płomień i Litka śmiała się głośno, 
patrząc na zdziwioną rozmyślnie 
twarz męża.

rzucanych w powietrzu noży, za płomieniem pa 
lących się kul, wirujących zręcznie około głowy 
sztukmistrza.

Śmiała się dziecinnie, patrząc na stos złotych 
monet i zamyślafa się poważnie, gdy jednym  
ruchem ręki zamieniał te monety na kwiaty, lub 
cukierki. W około niej klaskano, podziwiano 
zręczność magika, odgadywano sposoby, jakim i 
się posiłkował.

Lecz Litka nie myślała o tem wcale. Litka 
wiedziała:

W yraźnie przecież układały się czarne litery 
w programie w tajemniczy wyraz „czarodziej**.

Nie przyznając się do tego głośno Litka jednak 
wierzyła w głębi duszy', że były to poprostu nie­
pojęte czary.

Edward mógł jeżeli tylko zechciał uczynić 
czary.

Czemże były niewinne sztuki z cyLndrem wo­
bec faktu, że zaczarował ją samą, że zaczarował, 
zmienił zupełnie Litkę.

To on przecież zmusił jej serce do szybszych 
i silniejszych uderzeń, to on nauczył ją czerw ie- 
nić się przy zwykłych słowach powitania i ode­
brał dźwiękowi jej głosu dawną pewność sienie.

Dotychczas była Litka taką samą dz'ewczyną 
jak inne. Teraz zjawił się Edward i zmieni! 
wszystko.

Zdawało się Litce, że tak samo, jak z wnętrza 
cylindra wyjmuje złote monety, tak samo z głębi 
swego serca wyjm uje lśniące słowa i czyni niemi 
wszystko.

jest najczęstszą 
. formą powita­
nia. Od niego też 
zależy pierwszo wra 
żenie, jakie odnosi­
my przy spotkania 
z daną osobą. Rę­
ce wilgotne budzą 
w n?s odrazę. Dbaj­
my by ręce nasze 
były zawsze suche 
używając preparatu

Litka mieszkała w małem miasteczku. Zawsze 
tak samo wyglądały bruanc ściany niskich do­
mów i tak samo pojawiały się i znikały coraz 
to nowe, a wciąż podobne do siebie dni.

Litka pracowała przez cały dzień, zajmowała 
się gospodarstwem swego ojca, bogatego, ponu­
rego stolarza. Przed wieczorem szła z koleżan­
kami na spacer, a w nocy zasypiała prędko bez 
marzeń i snów.

Wszystko przecież było oddawna wiadome. 
Zawsze już miała oglądać tych samych ludzi, 
stąpać po kamieniach nierównych ulic i prze­
bywać z czeladnikiem swego ojca, którego prze­
znaczono jej na męża.

Litka patrzyła obojętnie na zgrzaną, czerwoną 
twarz robotnika, na jego zlepione nad czołem 
włosy i myślała sobie, że pewnie tak być po­
winno. Niekiedy tylko, stojąc przy oknie i po­
przez doniczki czerwonych georginji patrząc 
w wylot w7ąskiej uliczki, zastanawiała się nad 
tem, czy wszędzie na święcie jest tak samo i czy 
wogóle istnieje naprawdę jakiś inny, jakiś wielki 
świat.

1 nagle, któregoś dnia przybył do miasteczka 
Edward.

Dyl on sztukmistrzem. W ystępował w pod­
rzędnych kabaretach, w wędrownych cyrkach, 
je/dził na „gościnne występy**.

Z niezmierną wprawą i zręcznością chwytał 
rzucane w'ysoko szklane kule, żonglowrał żółtemi 
pomarańczami, przerzucał lśniące sztylety.

Z pustego cylindra wyciągał kilkudziesięcio­
metrowa wstęgi kolorowe, wrysypywał 
złote monety, które rzucone w prze­
strzeń znikały bez śladu, na ich m iej­
scu zjawiały się girlandy papierowych 
kwiatów'.

W numerze program u figurował 
zawsze jako „Czarodziej — człowiek, 
który robi cuda“.

Lecz zanim jeszcze rozpoczął pierw­
sze przedstawienie, wiedziała już Lit­
ka dobrze o czarodziejskich właści­
wościach tego niezwykłego człowieka.
Nikt bowiem wr miasteczku nie miał 
takich pięknych, błękitnych oczu jak 
sztukmistrz, nikt z jej znajomych nie 
nazywał się tak wspaniale i uroczy­
ście: Edward.

Już od pierwszej chwili poznania 
zainteresowała się Litka głęboko każ­
dym czynem Edwarda i natychm iast 
spostrzegła wszystkie jego sztuki.

Wiedziała przecież dobrze, jak za­
czarował całe miasteczko.

Odgonił precz swem pojawieniem 
się zwykłe, takie sanie dni, a wpro­
wadził radość i wesele.

Zniszczy7! szarość brudnych domów 
kolorem jaskrawych, porozwiesza- , 
nych wszędzie plakatów, zmienił go- 
driny snu powolnych mieszkańców, 
zmusił ich do śmiechu i zaciekawienia.

Zdawało się Litce. że w małej czer­
wonej walizce, którą wciąż nosił prz*' 
sobie, przy wiózł Edward to życie, któ­
rego nie znała dotychczas, ten świat, 
o którym  wątpiła czy wogóle istnieje.

Na pierwszem przedstawieniu pa­
trzyła Litka z szeroko otwartemi ze 
zdziwienia oczyma. Spojrzenie jej 
ledwie mogło nadążyć za błyskiem
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%ulflh* Nestor
W ieczorem zostawała sama. Czekała cierpli­

wie na jego powrót, przykładała głowę do ścia 
ny, słuchając czy jeszcze nie idzie, czy panują­
cej na schodach pustki, nie wypełnią jego kroki.

Czasem powtarzała głośno je]go imię „Edward, 
Edw ard" i zachwycała się uroczystem brzm ie­
niem dźwięków.

Niekiedy tylko, płakała cicho ze znudzenia, 
zmęczona kaszlem i ciągłą gorączką.

Lecz gdy Edw ard wracał zapominała o łzach 
i bólu.

Przychodził wesoły i uśmiechnięty, przynosił 
jej ciiKierk., których przez długą chwilę szukał 
napróżno, a potem wysypywał nagle, z rękawa 
wprost, na łóżko Litki.

Z każdym dniem było jednak Litce gorzej. Na­
wet stale wesoły Edward stracił zupełnie humor, 
gdy wezwany doktor oświadczył, że chora ma 
silne zapalenie płuc.

Tylko Litka była wciąż spokojna.
Dopiero wtedy, gdy już wszyscy wiedzieli, że 

jest z nią bardzo źle, ona sama przelękła się 
również.

Nie śmiała się już, patrząc na uciekające z rę­
kawa cukierki, nie okazywała zadowolenia.

Gdy usiadł obuk niej na łóżku szepnęła, ledwo 
dosłyszalnym głosem •

— Sąsiadka mówiła, że pewnie umrę dziś, albo 
jutro

Patrzyła uważnie na niego:
Co powie, co uczyni?

Od jego zachowania przecież zależało całe jej 
życie!

Edw ard spróbował się uśmiechnąć, lecz nie 
udało mu się. Uśmiech zmienił się w skrzywie­
nie ust.

Bał się, że ją jeszcze bardziej przestraszy, lecz 
nie mógł zapanować nad sobą i rozkładając ręce

Lt zm arszczkam i, p iegam i
PODBRÓDKAMI i ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć napraw dę ładną cerę, łabędzią 

130 szyję i klasyczny owal tw arzy, pofatygują się 
od 11—8, pracujące pan ie  w niedzielę od 2—8.

WARSZAWA, HOŻA 41-7. PADERŁWSKa ZOFJA LUDWIKA

na łóżku Litki, jakby ją zasłaniając przed czemś, 
zawołał zdławionym głosem:

— Ja cię nie dam śmierci Litko, ty nie możesz 
umrzeć.

W tedy Litka odzyskała spokój. Znała przecież 
moc i władzę jego słów.

A teraz powiedział słowa, których jej było 
trzeba, powiedział wyraźnie:

Ja cię nie dam śmierci.

Czyż nie był czarodziejem, czyż nie potrafił 
wszystkiego, czy najlepszą obroną nie była jego 
miłość i czułe słowa wydobywane jak dawniej 
z głębi seica.

Tego wieczora Litka zasnęła spokojni :. Lecz 
w nocy obudziła się nagle. Miała znów silną go 
rączkę i oczy jej patrzyły nieprzytomnie, gdy 
prosiła:

—  Pokaż mi wszystkie sztuki.
Próbował ją uspokoić, lecz w ! Jząc jej zgo- 

rączkowane spojrzenie, wstał posłuszn.e. Żonglo­
wał dla niej błyszczącemi sztyletami, podrzucał 
czerwone kule.

Litka patrzyła. W idziała lśnienie złotych mo­
net, widziała lśnienie łez Edwarda, które, powoli, 
wstydliwue wydobywały się z jego oczu i spły­
wały po twarzy.

Potem, wyciągnęła do niego rękę i ścisnęła 
ją mocno.

Czuł, jak ta ręka zwralnia swój uścisk, jak 
staje sie coraz chłodniejsza i coraz bardziej obca. 
Czuł, jak łzy coraz mocniej i coraz szybciej spły­
wają mu po twarzy.

Tak minęła noc cała.
Nad ranem  stał jeszcze Edward przy łóżku 

Litki i machinalnie wykonywał swoją sztukę 
z cylindrem. Jej martwię, półprzymknięte oczy 
patrzyły wciążCw jego stronę, jej uśmiech wciąż 
wyrażał szczęście i spokój.

Umarta szczęśliwa, pewna, że on nie pozwoli 
jej umrzeć, dumna z tego, że kochała czaro­
dzieja.

KONIEC.

M ała  p róba  przed  lustrem  p rze k o n a  P an ią  
natychm iast. P ro s z ą  n a ło ż y ć  na  tw arz Cie­
niutką w a is te w k ą  M ystik u m  C o m p a c t  i ro­
ze trzeć  d o k ła d n ie  w e  w szy stk ich  k ierunkach . 
P rz e k o n a  sią Pani, jak to zm ien ia . T w arz  
d a leko  p iąkn le jsza  niż dotąd  sp o g lą a a  na  
P an ią  z ram  zw ierc iac ła  - N iem a  ani w P a ­
ryżu, ani w  Berlinie, ani w  N o w y m  Y o rk u  
nic le p sze g o  p o n a d

płaska pudern iczka  cyze lo w an o  

pudern iczko  z lusterkiem i puszkiem.
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9.000 km. w kajaku. Tą hW.wyk.le pokaźną liczbą kilometrów przebytycl 
w kajaku, pochlubić się może 11) letni wioślarz francuski Marcel Bardiaux, który roz 
począwszy swoją podróż z początkiem maja ub. r., w tych dniach, przejechawszy 
wiele wód europejskich, zakończył swą wyprawę u jednego z mostów nad Sekwant 
w Paryżu, witany owacyjnie pi/.ez zwolenników tego pięknego sportu.

Wide W ord Photos, Paris

Na lewo: Dwie pary mistrzowskie jazdy ns sztucznym lodzie
Już  m ają  się ku końcowi zawody o mistrzostwo w rozmaitych dziedzinach sportu 
zimowego. Kto zwycięży w tych turniejach, temu wieńca laurowego nikt nie odbierze 
przed rozpoczęciem nowego sezonu zimowego. Podajemy tutaj dwie mistrzowskie 
pary z dziedziny jazdy na sztucznym lodzie. Para na prawo, to nasi mistrzowie: Bi 
loro w na i Kowalski,  którzy palmę zwycięstwa zdobyli na otwartym niedawno sztucz 
nym torze w Katowicach. Para na lewo, to Son je  Henie i Karol Schiller, dwa znam 
bardzo dobrze w świecie sportowym nazwiska i na bieżący rok wysunięte na czoło 
światowego sportu  dzięki zwycięstwu w dniu 28 lutego i marca br. w  Berlińskim 
Pałacu Sportowym. A r. fot. Św iatow ida i N#w York Times.

T w arz b ezb arw n a  sp raw ia  w rażenie  
z im nego m a rm u ru  - ty lko  rum ien iec  
m oże ją  ożyw ić. S to su jc ie  więc krem  
‘'K h a san a  S u p e rb ''.  Ten p o m a ra ń ­
czow ego k o lo ru  krem  piękności 
p rze istacza  się na tychm iast po  w tar- 
ciu cienkiej w arstw y w skórę, n a ­
d a ją c  tw arzy  delikatny , różow y to n  
i d o sk o n a le  h a rm o n izu je  z in d y ­
w id u a ln y m  w yglądem  Krem  ten 
up iększa  i odm ładza  każdą  tw arz  
a  n a tu ra ln o ść  w yglądu w yklucza 
pode jrzen ie  zas to so w an ia  jak iego ­
kolw iek śro d k a . Te sam ą  w łasność

przy sto so w an ia  się co k rem  p o s iad a  
p o m ad k a  d o  u s t ‘'K h a s a n a  - S u  - 
p e rb '\  N ad aje  o n a  w a rg o m  m ło d ­
zieńczą św ieżość i p o d k re ś la  s u b ­
teln ie ich linję.
S zybkie n a tu ra ln e  d z ia łan ie  u m o ­
żliw ia  dysk re tne  zas to so w an ie  w 
każdej chwili. K rem  i p o m a d k a  d o  
u s t “K h asan a  Superb '*  s ą  n iew raż­
liw e  n a  w pływ  pogody  i w ody i n ie  
śc ie ra ją  s ię  przy pocałunkach . Jedy­
n ie m y d ło  m oże je  u su n ąć , a  jed ­
n akże  n ik t n ie dom yślić  się, ze były 
o ne  zasto sow ane .

w m $ b .

Zwycięstwo francuskie w przestworzach.
Lotnicy francuscy Bossoutrot i Ros.-i zdobyli dwa rekordy 
światowe, p.erwszy — rekord czasu, lecąc przez 75 go­
dzin i 22 n.inut, drugi — rekord długości, przeleciawszy 
8.805 km. Zwycięstwo to tem większy wzbudziło entuzjazm 
w ojczyźnie obi lotników, że posiadaczami obu tych re­
kordów byli Włosi Maddalena i Cocconi.

W kole: Zawody narcla-skfe w Żwwicckinm.
W Zwardoniu odbyły się zawody narciarskie o odznakę 
za sprawność. Jednym z punktów programu, był bieg 
pań na 8 km., z którego podajemy tutaj finish.

K H A S A N A  S u p e rb  p o m a d k a  d o  u s t -
w ytw orny ołówek do wykręcania. Superb 
róż do  policzków  w słoikach. Khasana- 
p r r fu m r  i Khasana kosm etyk i są znane  
na  całym  świecie.

Kupcie je szcze  d z i i  na  próbę m a ła  
[tornad Kę do u s t K  ha  ma na  Superb  
i róż. M szędzie  do  nabycia. Miejsca  
sprzedaży  chętnie w skażem y.

D r .  M. A l b e r s l i e i m ,  F r a n k f u r t  n.  M. i G d a ń s k

NOWINY SPORTOWE
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WESELE NA KUJAWACH.
znali, —  znow u ra d o ść  w  g ium adzie , b o  
będzie d ru g ie  w esele.

Ja s ie k  zasp an y  g ram o li się ze stodoły , 
Jag n a  też  w ychodzi jak o ś  n iew y raźn a  —  
zaczyna  się  znów  zab aw a  i tan  *.c. P o  
chw ili d ru h n y  zaw odzą  p ieśń  p rzed  w y jaz ­
dem  P a n n y  M łodej z do m u  rodzic ie lsk iego .

„Już w yjeżdżam  m atulińko z podw órko
twggo,

1 łzy leję okrutecznie z syrca szczyrygo
i t. d.".

K ończą w eselisko i p o p raw in y  K u jaw ia ­
kiem . J- Z.

Sz-.uMchh i parr swe 16w.
Na horyzoncie  p rze jaw ó w  ru ch u  re- 

g jo n a ln eg o  na leży  zan o to w ać  now e z ja ­
wi ik —  n aro d z in y  „W esela  n a  K u ja ­
w ach" . N asza p ias to w sk a  ko leb k a , K u­
jaw y , zco b y ły  się  n a reszc ie  n a  w łasne 
„w esele".

.P o  św ie tnem  „W eselu  n a  K u rp iach "  
ks. Sk ierkow sk iego  —  w eselny o ' yczaj 
.  u juw ski w „W. selu l a  K u jaw ach "  w e­
dług  o p in j: fachow ców  —  je s t ba rd zo  
tra ln ie  p o d p a trz o n y  i w d o sk o n a łe  ra m y  
ujv .y .

„W esele na K u jaw ach "  Dozbaw ione jes t 
w szelk ie j b lagi te a tra ln e j,  a z k a żd e j 

sceny  p ły n ie  n a  w idow nię  c iepło , se rd ecz­
ność  i szczerość lu d u  —  bo też n ic d z iw ­
nego, od tw ó rcam i ró l  są  ro d c v  cx K u ja ­
wiacy, k tó rzy  p o tra f ią  n a jle p ie j  odczuć 
postac ie , w y stęp u jące  w „W eselu" .

A utor, K u jaw ian in  z k rw i i kości, a r ty  
sta  m a la rz  p ro h  T ad eu sz  K u rp iń sk i, w szy­
scy goście w eselni —  K u jaw iacy  —  gra  
kap ela  k u ja w sk a  rzew ne k u jaw iasy , c h o ­
dzone w alce, skoczne  o b ertasy  i w yrw a- 
sy  —  w izbie a u te n ty cz n e  m eble  k u ja w ­
sko , sk rzy n ia  w b a rw n e  róże  m a lo w a ­
na , u iżn ik  p e łen  b a rw n y ch  ta le rzy , w k ą ­
cie  k o m in  z okapom , zyd le  m alo w an e  itć  

C ałość „W esela  n a  K u ja w ac h "  sk ła d a  
s*ę z pięciu ob razów , a  m ian o w ic ie : „Zrę- 
ko .v in “ , „Z ap ro sin  d ru żb ó w  n a  w esele", 
„E ło g o sław in ", „W esela  i o czep in "  o ra z  
,-F'opr iw in“ .

„ Z rę l o w in ach "  zap o zn ajem y  „ ię z p o -  
s ta c iam ', h io rącem i u d z ia ł w „W eselu" . 
Je s t  i  w ieczór —  so b o ta  —  po p racy  
schodzi się  do  izby  o jeńw  p rzyszłe j P a n ­
n y  M łou.-j g ro n o  d o ro d n y ch  dziew uch , 
za ch w ilę  w p ad a ją  c h ło p ak i ze śp iew em  
i i ac iścią —  a  jed e n  z n ich  S tach , tak  
praw i m iędzy  innem i:

...Bo kiej zdowiny  —  to i tam  wesele, 
i kiedy wesele —  to radości wiele,

A k i  e j siini rado.ci —
Tam  ci ty i  i szczynście gości,
Toć się nie frasujm a  
Bo k ie j tzczynście  gości 
Jagusi krzykn ijm a  
■ćdtowio, pom yślności1“

W chodzą  „sw a ty "  dw a n ieo d stęp n e  k u ­
m y. P o  w stęp n y ch  o ra c ja c h  i śp iew ach , 
sp ro w ad z a ją  P e n a  M łodego, k tó ry  i  b u ­
te lk ą  w ódki w k racza  n a  izbę, a z tapicca  
w ychodzi Jagu sia ,

Po  przep ic iu  P a n a  M łodego do w y b ra n ­
ki sw tgc serca , do  k tó re j szw acha  szep­
cze: „K iej bydziesz  piła , ch tu śn ij m u 
w oczy, coby  un p łak o ł n a  c ię  n ie  ty 
n a  n ieg u " . —  Jag u sia  p rz e ­
p ija , o b lew ając  go w ódką , 
co  je d n a k  i on  czyn i —  
tańczą .

O braz  II —  dzie je  się n a  
p ro scen iu m . D w aj d rużbow ie  
z a p ra sz a ją  n a  w esele. R oz­
p o c zy n a ją  śp iew em :
„Aha Kujaw ach powiadajum  
Co tam  duży posag dajum ,
S tyry  syry, zbon maślunl.i,
Celki posog K ujaw iunki".

O braz III  —  to „B ło g o sła ­
w m y ". D ru h n y  u b ie ra ją  P a n ­
n ę  M łodą do ślubu  i śp ie ­
w ając , sad ow iąc  ją  n a  dzieży 
ch leb n ej:
„Usiadła Jagusia na białym  

kam łniu,
O zpuiciła w lo ty  na praw ym  

ram i ni u,
Oj dana, dana, dana, dana"

W ychodzą  d ru h n y  i d ru żb o w ie  po P a ­
n a  M łodego, s ta rzy  zo sta ją  i  ra d z ą  n a u  
p rzy sz ło śc ią  sw ych  pociech  —  i tu  n a ­
stęp u je  c h a ra k te ry s ty c zn y  ta rg  o w iano  
P an n y  M foaej. Gdy m łodzi s ta n ę li w p ro ­
gu z P a n e m  M łodym , zaw odząc:
„A zalutosz, Jagi.ieczico, zalutosz,
Ino  pództesz z Jasineczkim  przed ottorz", 
n a s tę p u ją  b a rd zo  u ro czy ste  b łogosiaw iny , 
podczas k tó ry ch  S w at I w ygłasza  w sp a­
n ia łą  o rac ją . D rużbow ie, p ra g n ąc  z ab rać  
P a n n ę  M todą, śp ie w a ją  je j :
„Siadaj-że, siadaj m oje kochanie,
Nic nie pum oże iwo je p ta ka m i  i t. d ." . 
n a  co d iu h n y  im  o d p o w ia d a ją :
„Nie byde jeszczy z utamy siadała, 
Bom  się z  m ałulum  nie pożegnała  i t. d .“ .

P a n n a  M ioda żegna się  z w szystk im i, 
a  n a w e t ze sp rzę tam i w izbie i po  chw ili 
ze śp iew em  w siadam  go i „m ars iem " sa ­
d o w ią  się  w szyscy n a  wozy i ja d ą  do 
k o śc io ła . -

O braz  IV —  to  „W esele i oczep iny" . 
P ań stw o  M łodzi i goście w ra c a ją  od  ś lu ­
bu , rad o ść , w esele, śp iew . Z a chw ilę  ta ­
niec —  ch o dzony . S ta rszy  d ru żb a , ja k o  
m is trz  c e iem o n ji, śp iew a:

, A „o K ujaw y, to K ujaw y,
K ożdy K ujaw iok do zabawy,
Co K ujaw iok w poicie zjado,
Tegu śtacncic nie posiada,
Groch, kapustę, kasze, kluchy  
K ujaw iaki chłopy zuchy,

A wesoło.
P o  o b rzędzie  w eselnym  i po „prze- 

tań c o w a n iu "  w alca  —  n a s tę p u ją  „ocze­
p in y "  P rzew o d n iczy  tu  Szw acha, k tó ra  
czepi P a n n ę  M łodą, w y śp iew u jąc  szereg  
p rzep ięk n y ch  „ch m ie li" .

A k ied y  P a n n a  M łoda p rz y b ra n a  zo ­
s ta ła  ju ż  w czep ek  m ia s t w ian k u , d ru ż ­
bow ie w y k u p u jąc  ją , sk ła d a ją  p ien iąd ze  
n a  czepek. K ażdy d ru ż b a  p o p isu je  się 
śpiew ką . ledna  z n ich  b rzm i:

„Juzei niewiasta Jagusiu,
Jażeś niewiasta, niewiasta,
W eźm iesz masło i ko rzyk  jo j, 
Pódziesz do miasta, do m iasta". 
T an iec , zab aw a , że aż  sk ry  lecą.
O braz  V —  „ P o p ra w in y " . Goście w e ­

se ln i b aw ią  się  n a  - .p o p raw in ach "  
W szy stk o  dziw n ie  ro zm arzo n e , n a s t ro ­
jon e .

'■lewa Jacek  ja k a ła  z W ik tą  (starsza 
d ru h n a )  pogodzili się, m iłość  sw ą wy-

zppół, odgryw ający  
„ Wesele n r  Kujawach.*.

W  kole  
? rsp ó ł Ku  

'awskiego  
Teatru R eg  jo  

nalnego składa  
w ieniec u stóp  

pom nika  J . Kaspro­
w icza  w lnow roc> >wiu.



I DZIEDZINY SfllmHODOWEJ
Szkło niołamliwe do ra- 

mochodów. Wiele nieszczęśli­
wych wypadków przy kał astrofach 
samochodowych spowodow anych 
jest rozbiciem się szyb szklanych, 
które potem swymi ostrym i kanta- 
mi powodują niejednokrotnie cięż­
kie rany. Otóż obecnie wynaleziono 
nowy rodzaj szkła, w zasadzie nie- 
łamliwie. 0  ile ulegnie ono n a w 't 
rozbiciu, n. p. kulą rewolwerową, 
rozpada się na pyłek o drobnych 
cząstkach,które pozbawioneostrycn 
kantów, nie rapie. Podajemy tu taj 
na levro: Próbę n iełamliwości ta ­
kiej tafli szklanej, poniżej zaś pro­
szkowane na droDne cząsteczki ta ­
kie szkło. Preuse-Photo, Berlin

...........v.
U głównego  
p rz y s ta n k u  
autobusowe­
go w Londy­
nie, oest on przy 
ulicy W ik to r j i ,  

gdzie zbiegają się najważ­
niejsze linje potężnych 
autobusów. Dzięki spra­
wności kierownictwa ru- 
chu ulicznego, katastrofy 
na tem  miejscu, mimo 
ogromnej r u c h l iw o ś c i ,  
z d a /z u ją  s ię  b a rd z o  
r z a d k o .

C. Delius — N itę.

T e m  w Europie, gdzie jem  
stor inkowo rajwfgce] samo­
chodów. Nie w Berlinie, gdzie jeaen 
pr/ypada na 74 mieszkańców, ani nawet 
w Londynie, gdzie co 30-ty mieszka­
niec rozporządza wozem, ale w Nizzy 
gdzie nn 24 miesznanców wypada jedno 
t ato. Oczywiście z ruchem nowojor­
skim n. p. mierzyć się to  nie może, bo 
tam  Jeden wóz wypada na 9 mieszkań­
ców. Sij nna rrom enaua Angielska 
w Nicei, z której tu taj podajemy wi­
dok. jest stale przeglądem najwytwor­
niejszych au t W Nicei. S D elius, Nlce.

Na prawo. Idealne auto. Na
\ ieikim przeglądzie nowości automo­
bilowy! h  w pałacu OLmoja w Londy­
nie duże zaciekawienie wywołał wóz, 
którego dach da się -ozsuwać tak. 
te  jadący może się zabezpieczyć od 
deszczu ale w razie pogody korzysta 
z powietrza i słońca

Ka t a r ,
n i e m i ł y  g o ś ć ,

je . l  słusznie przedm iotem  
o b aw , g d y ż  p row ad zi 
często  Ho pow ażnych  
& ió b . Z  teg o  p o w od u  
wskazanem  jest, a b y  już 
p rzy  ljjm n ie jsz y d i o - 
znakach kataru, a  rów nież 
k a ż d e g o  in n ego  zaz ię ­
bieniai, zażyw ać nalycn- 
miast o ry g in a ln e  tabletki 

A spiriny.

Istnieje tylko je dn a

ASPIRIIU

HA BA NITA
N O im « R D ’«

-cfum a najtrwalsza na święcie i bardzo oryginalna. — 
(Jżywu się jej wprost na skórę. — Zmienia zapach 
w różny sposóo, zależnie od osoby, która jej używa

K a z o e  o p ak o w an ie  i k ażd a taoletka o ry g i­
nalnej A spiriny op atrzon e są znakiem  BAYER

TAYAH

» ^ T A V A ) j j |  E S

\  
T O r/ C f r A I ! l »

IE *  WATCHC2

Wyłączni przedstawiciele na Polskę i W. M. Gdańsk:

K. A A. MIKLASZEWSKI
KRAKÓW, PkAC D O M I N I K A Ń S K I  L. 1. 

TEL. 141-08. 19

W s z y s c y  Atają-

m ożność 
pisania bez

wysiłku piórem
P arker

Duof!
Prodvktymnosc Waszej pracy wymaga szybkiego 

pisania bez wysiłku, co zapewni W« t» może tylko 
pi, o wieczne Parker Duofold

D zień  za d n i m -przez cały  c iąg  W ; szego  bo iaj 
n a jd łu ższeg o  życia-pisz^c piói tm  P  Jcer D u o fo ió . 
de .n a c ie  na jw yższego  zad o w olenia. P a rk e r  D u o fo ld  
dz ięk i sw ej <ot_j sta lów ce, g w aran to w a n e j na  
p rzec iąg  25 Jat i ró w n o m ie rn e m u , n irp rze ry w au em u  
sp ływ ow i iitr in en tu , su n ie  p o  p a p ie rze  Lez najm  
n ie jszeg o  n ac isk u  bez n a jm n ie jszeg o  w ysiłku .

Pióra -. Senior Zł. 90. ;
Specat z ł .  75.-, Janie,
Zł. 60.-, Lady Zł. i i . - .
O/i u/hi automatyczne 
odpowiednio deoran* 
ie piór od ł  

Zł. 40.-. Postumenty 
tp 'i  tdluzaezamt do piór  

d  Z ł. 40. :  do Zł. 35o.

*D uojold
Generalne przedstawiciel, two n*. Polzke i  Wolne 

Miasto GcLiftsh.

7L.&0strowski lódt
}Ji0 łr iiA v x * ic  5%Te. -2O i‘H  
i 26~iO OddiiutcrWa, oipioU,
‘Bietariah z :8 C e n n ik i r ta  

jęd an ie .

22



nr D Z .IA Ł  R O Z R Y W K O W Y m BU
Rebus

Ułożył H. Pianowskl, r; s. J. StratłlMo, Klub Szaradzistów Warszawa.

Za rozwiązanie niniejszego rebusu redakcja „Świato­
wida* przeznacza

cztery nagrody.
P le rw u u  zł. 50*— , trzy r.astąpne po zł. 25*—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 21-go 
marca 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 8
„Rauuje nas wi grana nagroda*-.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 8 nadesłali:

J. JańdtJwinrzówTia, Łódź; „Stacha1*, Borysław; E. Do- 
wnarowicz, Lwów; A. Turowicz, Zaikopa*»e; J . Brockere, 
Poznań ■ St. Talarnia, Szczebrzeszyn, N Bogobowiozawa, 
Wilno; W. Marczyński, Kraków; Z. Garszor, Kr-dców; 51. 
Ohachlowika, Kraków; St. Ksykowm, upatów K.M.; J. 
Oboulov. icz, W ęgierska Górka; Halina, Sosnowiec; Oz. Kx>- 
złOiM ski, Warczawa; T Odacl.owska, Radiom; H. Slan^e- 
wiciZjowo, Brześć n. B.; M. Ka^fenelebogeo, Łomża; K. 
Brok, bąbrorwa Górn.; K. Siewierski, Kraków; Katarzyna 
GołUSÓwna, W arszaw«. (50 zŁ); Dybał IV., Andrycrów; K. 
Lukasiewiiaz, Przem jśl; Lud. Wróblewska, laowirocław: 
M. Maron, Kiaków; l oonard Kobylarz, p. Hnizdyczww Ko- 
chanowica (25 zł.); J . Jonasik, Łask; A. Grottger, Szczu­
rowa; Lunw. Jaworzyńska, Kraków; W. Tybdw <-10, P o­
znań; Gz Makowski, Sosnowiec; Ł  Kwszko, /ukopane; 
IL Gaii^erzowa, Biała; KowaisKi Eugenjusz, Zakopane; 
M. Mulieka, Zbąszyń; M. Wysocka, WaiiSzawa; H. Gpielui- 
aka, &noda; M. Pańctykow a, Lódi; L. Pleskaczówna, 
Stryj; E. Turówna, Jaworzno; J. Snacgociica, Łódź; M. Kre- 
toiwicz, Bydgoszcz; Z. Koni^czmy, Września; K. Pustelne 
kówna, W ier ’zka; T. Sl?Mewsfci, Lądek; F  Obairak, 
ikniezŁo; T. Dormcz, Warsr-awa; K. Rydel, Kraków; Ge­
nowefa Sowiar, W aiw <*a (2, zł.); H. Krasowska, Sas 

boa; H. MooiewSki, Kraków; E. Kowaksiti, Zakopane; M. 
T ołwinsaca, Liowroelaw; J. Czyżowiski, Koło nyja; St. 
Szczurowski, Lódź; L. Dospilówna, 'Stryj, J . Ossowiozo- 
wa, Piastów; St. Komastzewski, InoAroclaw; Z. Janik, Za­
kopane; J. FaizrowiLd, Dębnu; Zofja Szmandzianka, Gnie- 
Tn a  (25 z ł); R. GbtołowLcz, Żywiec; A. Bittmuowa, Jawo- 
ruawec; J. Kalasiewictzówma, Kraków; E. Bnoniewt kii, 
Poznań, Z. Rumnaisowna, Pabjamce; HaJinico i Miecie 
z Krakowa, W Chrypiakówna, Ja ..o rów ; S. Gang, Dro- 
booycz; D. Wojtowicz, Ba ześć n. B.; L. Finkol, Ostróg 
u. Horyeietn; St. Marahowczyk, E rautów; M. Woytyniow- 
ska, Bydgoszcz; Jaśka, z Edkiem, Kraków; J , Mlyńcowa, 
N. Sącz; M. Wondraczek, Wansaawa; Z. Władyka, N. 
Sącz; K. Stańczyk, Poznań; St. Podsiadło, Warszaiv a; 
H. Kowalska, Łódź; Wł. Gąsienica, Z ak ^ a u e ; Z. Rożyń- 
ski, Chełmco; J . Iuiie-uńska, Wilno; IL Wolfke, Zakopa­
ne; Oz. Gemszltówna, Gniez-ro; Julek z Tarnopola; J . Win 
terówna, Poznań; J . Kossak, Kraków; St. Witoszyńsku, 
Przemyśl; K. Kluska, Jasło , E4. Mralich, Jasło; W. Stra­
szyńska, Wilno; Garbać’ t T., Jasło; P. Peozenikowa, Ło­
wicz; M. Wojskuwska, Katuwlce; Janek Peiss. Z tocz o w; 
E. Burzyński, Świętochłowice; Wł. Makuszka, Lwów; 
Z. Pomiamowski, Radom; Br. Giutler, Wa-szaiwa; Fr. Mi­
sztela, Piotrków; Stpiczyńaki T., Włocławek; F. Żarska 
W arszawa; Ant. Jurkiewicz, Toruń; W. Wróblewski, Wło­
cławek; Dr. FaJJbiemz- Oołrów Wklp.; M. Sagan, Treska-

J K T T P P  l \ j  lo so w a n ia  nagrody •
• VuLJ- K / i  X za rozwiązanie zagadek i
• w  N  »rze 11 z d n ia  14-go marca 1931 roku. r

wiec S. Ti ezanowslki 
Mironów; Z. Tomczak, 
Włocławek; Fr. ?,ukasej- 
wioz, Wilno; H. Dobieliń- 
ski, Pounań; E. Podrouz- 
kówna, Rzeszów; I. Le­
wicka, Lwów; E. Cygan, 
Jasło; E. Pendzlówna, 
Gniezno; I. Fiersztówna, 
Gniezno; E. Irwinsud, ino- 
WT<*ciaw; S t Ganasińskr, 
Gniezno; J . Bakowski, 
Warszawa; J. Kapalko- 
wa, Lwów; Julek z Tar­
nopola; J. MiodowicŁÓw- 
na, Gniezno; E Leofiewi 
czówna, Wołyń; J . Mil- 
grom, Łódź; St. Maitze, 
Warszawa; I. Rewersowa, 
Sławsko—Małe; J. Ruta, 
Wieluń; Dr. Stanisław 
Winter, W arw a A-a; R. 
Cbromiński, Łuck; Z. Ce­
gielska, Warszawa; Ociep 
ka, Poznań; J . Szkolni- 

k&wski, Warczawa; E. Sznkówna, Wiln-o; L. BieleoKa,
MŁzocz; F. F.eilich, Stryj; S. ZiminecrmanawTa, Skiernie­
wice; B. Siwaik, Lwów; H. Bujzkówna, Rzeszów; J. St. 
Czapliński, Kraków; N Jaworski, Tarnów; ,JHumia“ Rze­
szów; W. KnoU, Rogoano; J . Saiss, Krzeszowice, H. K o­
walewska, Włocławek; J . Tiznadio.wa, ZaKO^pane, M. Ra 
dzicka, Poznań, R. CLeuidraka, Rzeszów; L. Atzówna, 
Łudź; Aleksander L, W.iJmo, Ił. N., Przemyśl; A. Pieto fiń­
ska, Słotw-ina; Dr. A. narasowski, Nowy Sąnz; St. Wola 
kiewicz, Kraków; Wł. Krupa, Kieików; L. JunikowskL, 
Wilno; kpt. St. Groilziciki, Wiilno; Gaby Kieszikoinslka, 
Biowee; Boner, Kraków; R. Kliimar, Kalisz; B. Prośc’ -> 
lewisdia, Żnin; I. Freizerowr Ofsowue-c; J . Sokołowski, 
Łćdź; M. Feczkowa, Przemyśl; J . Pę^zalski, Ozęsitochowa; 
jo r . A. Biegaiidiwisk', Łomża; K. Sucnj, Brodnica; M. 
Saska. Kielce; Z. Jochmar, Drohobycz; J . Heiber, lźroho- 
bycz; Kadie, Drohobycz; N. Jchs, Tarnopol, St. luosdewi- 
czcwa, Zduńdku. Wola: Z. LipińsKi, Warszawa; H. Mo- 
iknzyeika, Drohobycz; Kozioł St,, Kraików; Bron. Kasiński 
Drohobycz; J . Nnwakowa, Z at/r; M. Runlowa, Bielsko; 
Kmcal Władysław, TJpoiv.a; I. Kleczyńska, 3ojory; H. K u­
bkowa, Bielsko; A. Hnrmaiu, Przemyśl; J. Lukasiewicz, 
Warszawa , W. Wymyslowski, Gniezno; Z. Oiczkiewiczo- 
wa, Poznań; S. Klimczakoiwa, Złoczów; W, Kunz, Lwów; 
K. W ojtowkz, Brześć; M. Litwunoiwicz, Lwów; Z. Kychie- 
rowna, Warszawa; W. Kowalski. Warozawa; J . Bira, Prze­
myśl; F. Citśleioz, Gniezno; M. Łodocka, Przemyśl; T. 
Szeląg, Proko i a ;  Z. Markiewicz, Kraków; „Ote“, K ra­
ków; K. Bary' na, Noiwowilejka; ks. J . Welc, Kraków; 
Z. Jdeniów na, Tarnów ; B. Morgenbessar, Lajzniów; R. 
Wintełibsrżanka- Łódź; W. Gajowa, Poznań; H. D ertechtr, 
Rozytzcze; Z. iŁzeezaw.ika, Kcwel; L. UnołtówmL Gródek 
Jagieti. R. i T Neumanoiwie, Drohobycz; E. Kościajz^n 
siki, Kraków. K. Syiuowiec, Kraków; P. Wilkoń, Kraków, 
M. Lakutrwiccx>wa, Chełma; Z. Zgiiczyńska, Inowrocław; 
St. Berbecka, Wanszawa; J . Piotrowski, Boksy ee; ,^Ja- 
neczka“ z K a lis z ; M. Budko, iladziechów; M. Grabowska 
Siedlce; Z. Junzykor.3ki, Lwów; K. Ołpińskd, WaLSzawa; 
J . Mokrzycki, Lwów; L. Donwński. Kowel; Tad. Wilczyń­
ski, Lwów-; M. W ojtczak, Łódź; E. Nowiński, Sfedace; M. 
DawićLwJicz, Kalisz; a .  a u  kalski, I-alisz; S. Kaczkow­
ska, Ostrów Poznański; F r Lit wiń ski, Lublin; Z. Słpot- 
nówna, Kraków; A, Langinger, Sambor; M. Plenkiewicz, 
Zamość; R. K ruszcnicka, Lwów: J . Tippuwa, Lublin; J. 
Hechel, Tarnobrzeg; A. Koiasińska, Tar "obrz« g; K Pająk, 
Targandca; J . Gdowski- Kraków; St Nowe ta n k i, K iaków; 
E. ibtowski, Poznań; R. Jues, sam bor; J. WodzLckii, War 
s‘zarva; J. Zaelenkiiewa-zóiwna, Kraków; A. Mikulski, Bar- 
ikowiee; A. Piekcsiński, Prokccim; H. Potok Zawierode; 
N. NRjoL Segiet; K. Kochmański, Kraków; J. Kawecki, 
Jaw or zoo; J . Jariuszówna, Ki/.cszowice; Wogmer A., Gnie-

g j p O T l
O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  

ZN A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

pS*  A G o
ST.6ĆRSKIE60

I K j j K A N S fc

„o ula:
kP R E Z ^W A

?

ŁO ;N S

UM; K. Zygiuański, Przemyśl; J . Huittes Tarnopol. D. 
Herbstir anówna, Warszawa: T. Sławnicki, Białystok; A. 
Filaiwcka, Olkusz; Br. FrąckiewiewiCL, Warszawa; K. Wie- 
inie®—Kowalska, Starogard- J. Józefezukcwa, Hnsiatyn; 
Halina W łodarski, Borfzczów; M. W ilczyńska Lorseczów; 
I. Grahoiwska, Kramaszawo; H. Janicka, Gdynia; M. To­
ni aszewsai, Warszawa.

Resztę nazwisk z  braku miejsca zamieścimy u. Nr. 12.

Z D R Ó W  I C  W A S Z i
zabezpieczają tylko 58

PRezerwatvWV|
an iysep tyc2uie spreparow ane 2  LEPSZYCn i\AJLdiPRZE

FILMY I FOTOGRAFIE 
Z  PARYŻA

Bardzo uryginolne. Tres Parisienne. Produkcja 1930. 
Filmy do wszystkich aparatów Każdy fihn z dwoma, 
lub czterema osobami. Cena oó zt 50*—. Rzadkie 
kobeknje, 6 filmów zt. 250'—. Ka.alogi oezpidtnie.

STUDIO MONTMARTROIS 25 
37 RUE BEAURŁGARD, 37 PARIS, IFRANCE.

„KAPIELF S ł ONEr.ZDE**

Nie czyńcie eksperym en tów  
ze  zdrow iem !

Nie dajcie się na nic innego, 
•-zeko.no równie dobrego, na­
mówić. 2

,OEŁA“
to m a r k a  w y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

—  Czemu m , pan , parne H en ryku , z oczu nie 
schodzi?

— Bo leKQ'z zalecit m i k c  p i e l e  s« i n e c z n e.

CZYTAJCIE
„TAJNY DETEKTYW

N O W Y  T Y G O D N I K  
K W Y N iN A L i:0 -r j\rO W Y

( i

„S  »V I A T  O W  I D " W YCHOnZI W  KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, eOZNANIO, W ARSZAW IE, J.W O W IE I W lLK IE . 

P rcn u n ie ia ta  k w a rta ln a  d .  12.50. Zagranicą fl. 15.—.
Rc. JAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1.

TED. ONY: 150-60 cen tra li ') , 150 <1 150-162 15“-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arszaw ie: ul. noa-ogrodzLa 26. T e k i  ny 70-21 . 34-65. 
N um er kon ta  P . K. O." w K rakow ie  404.200 — w Va wie 140.725

C E N A  O G 1 .  O S Z F N :
S tro n a  dzieli się na trzy  łam y (.szerokość łam u 80 m m .). 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zaniieszc«one jako  jedyne na 
s tro n ie  (ta k  rwane. ,,so lus“ )  — 1 m m. w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tro n ie  (,,so lu s“ ), jeżeli ze 
względów  techn icznych  nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle ­
cenia, będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

W ydaw ca I naczelny red ak to r:
M A R I A N  D Ą B R O W S K I

K ierow nik  lite rack i i re d a k to r  odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH

Zakłady graficzne „Ilu strow anego  K uryera  Codziennego“ w K rakow ie 
pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.



T Ę S K N O T A  Z A  D A L E K A  O J C Z Y Z N Ą .

Na horyzoncie filmu amerykańskiego pojawiła się nowa gwiazda Rene Torres, której nie należy mieszać ze znaną artystką filmową Raquel Torres. Rene 
Torres jest Meksykanką z  pochodzenia i prawdopodobnie w gwarnych miastach amerykańskich tęskni za spokojem swojej rodzinnej wioski. W iaRiej chwili 
zadumy przychwycił ją fotograf filmowy. f o i . Franci* F n ™ .


